
Nr 28. Kraków, Sobota 5 Lutego KoczniŁ XVli,
Nawa RafofB<“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świat aroczyttycb 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
rudnie: j ótrocMW fc-Stir&jime - mietifesnw

16 U w. * 8 zł. w. a. 4 zł. w. ». 1 zł. 36 ot
*0 10 „ „ 6 - 1 .  70

12 . « . i  -  .

3S , H  „ . i 1 , * „ Sb .

m e r a

t  miejaon . , ................................
N» prowincji, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiej* . . . .
De Włoch, Frarcyi. Anglii, Belgii,

Srwajmryi, Turcyi i innych krajów 
Pejedyeozy ■■■er ket.tuje 8  ot., z przesyłki p.oztewą 1 0  et.: —  l w i  wie w Bierze 
śzleeelkśw A. Oiszewsklepe el. Klllśskiege 2 I Plena, ul. Karela .i Jwlka 9, de eabyole ps 8 et.

P r e n u m e r a t* p r z y jm u je  Hę ty lk o  j a  c a ły  m iesiąc.
List* * pieniędzmi i pnekaty  pieniężne n» prenumeratę i ogłoszenia (mseraryj upraeza się nad 
«Tłać frrt.co do idm in siracyi Nowej Reformy w Krakowie. — L ifty  reklamacyjne nieopieetę 

i-tmAf □’$ podlegają opłacie pocztowej — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ękop isów  n a d s y ła n y c h  B e d a k r y a  n ie  zw ra ca .

Adren Hednkeyl I Adm lnlstracył: Cllea Iw. Jana Nr. l&.
T o i a  f o  ■ B r. 4 1 .

NOWA P r e s a n e r a l f  p r e y j n a j ą :
■am kejiw  nwąst i  nmiatn ca Nowej Reformy I wujatH* urzędy pocztow s le jttp . 
w a t idm ib iii_ya Jłowej Reformy. — L ag ja jr nowości F« A, ÓzigM i (rłdwna traiki 
w Braku. — Ageneys J. Hopeaea i  A. SaloaMnowJ Płar Marjtoeki, 2. — u ao d .  ot Ber
lińskiego, Sokli-muce. — Handel Eretsuhmera. Rynek — Handei J. Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
Eamlujsenwą prenumeratę i  ogłoszenia przyjmują Błon dzienników; We Lwo> 
wie 'Ludwik Pio; h ul. Karola Ludwika 11 — W T ars  nw>e Tózef Pisz. — W P raemy» 
i l u  Heszelet — W Jarewławln Krzyżanowski- — W ttleAnin pu Baaaeaet.in A Vo- 
gle: (tanie w Hamburgu. Frankfurcie nad Menem, ’erlini j, Lipsk* Eas.ilei i Wro ołowiu). —
A. Opeilk. R. Misse (także w Berlinie, Hamburgu, Monarhiun i Nurymierćre), — BwńnauL 
Stddsehmiedt, U. Dukee, B , Schaink, J. Dannekc f . — W P*_ry*u Societś MutocDi de Pi 

biicitś A. L o r e t t e .  dir^eteur, P ~ Oaumarth. 81 
O g ło M o n ia  (ineezati) pnyjnuji Adam strw ra u  opłata oe nieja a rienaa drobnea pi- 
■mem (petit;, aa picrwsry r u  10 et., aa ta  j aastęDny rai po a oeot. — A a d a S ła n t  p> 
SC mtóz od w 'rsza a każdy i> l  — N e k r o lo g i  fc pc 16 ot. ad wieraza. — C b o i]  p no  
b lk e s n e  pc 60 et. od wierazi — K a ł ą n i L l k l  do Nowej Reformy (prospekta, cyrkułom

Son azia ltp.) przyjarie i . u  cenę 1 itr . ad ICO m mi dla arniela wwrih a 60 et. od 190 egaa. 
■iejaaorj-ji pr onaaraC Należyiołś anraaia się a a a i M d  oadeołaó pnekazea noustewym

Od Adąiinisłracyi.
Celem uregulowania nakładu uprasilJM- 

o wczesne odnowienie prenumeraty, któ
rej warunki podano w nagłów K u, o nok 
tvtułu dzienmka

Prenumeratę zamiejscową i miejscową, 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformv“ w Krakowie i agencje, wymie
nione w nagłówku dziennika

Nmm prenumeratorzy otrzymają  
b e z p ł a tn i e  początek drukującej się 
u nas, konkursowej powieści Em/my  
J e l e ń s k i e j  p. t.

„P a  n i e  n k aM.

Odpowiedź p. Kościelskiemu.
i.

Czytelnikom naszym znane jest wystąpienie 
p. Jozefa K c ś c i e l s k i e g o ,  który w otwartym 
liście potęrił r e z o l a c y ę  w y b o r c ó w  po 
z n a ń s k i c h ,  wzywającą mandatarynsza do 
głosowania przeć ?ko marynarskim projektom 
rządowym. Poseł Józef G ł ę b o c k i  zamieszcza 
obecnie w Dzienniku Poznańskim obszerną od
powiedź panu Kościelskiemu, zawierającą zasa
dniczą krytykę jego politycznych zapatrywań i 
zbijającą dosadnie jegu naciągane wywody. Po 
seł Głębocki z góry zastrzega się, iż nie chodzi 
ma o fot ni ę rezolucji tj. o to, czy wyborcy 
mieli prawo wyrażać swe życzenie w formie ka 
tegorycznego żądania, lecz jedynie o istotę rze 
czy, ij. o kwestyę głosowania przeciwko przed- 
łożeniom rządowym; a głównie list posła Głę
bockiego zwraca się przeciwko tym pnstym a 
napuszonym frazesom, ktoremi p. Kościelski 
osłaniał swoje stanowisko, miotając nieuzasa 
dnione zarzuty na całe społeczeństwo.

P. Kościelski, rozbierając treść głośnej rezolu- 
cyi poznańskiej, podzielił swą pracę w ten spo
sób, że uznał rezolacyę: 1) zł n i e m ą d r ą ,  Z) 
za n i e p o l s k ą .  Idąc za tym samym podziałem, 
p. Głębocki nazywa wywody p. Kościelskiego 
w pierwszej częś"1' n i e p c 1 s k i e m i, w drugiej 
u i e m ą d i e m i ,  i zbija je z taką siłą przeko 
nywnjącą i z tak głębokicm poczuciem obywa
telsk im , ze pismo to ze wszech miar zasługuje 
na uznanie, jako czyn patryotyczny, gdyż de- 
markuje tę spaczoną i przewrotną psychologię 
polityczną, którą nasi pseudokonserwaiyści ńie- 
tylko w Wielkopolsce, ale i gdzieindziej usiłują 
podkopać zdrowy rozsądek społeczeństwa i oba 
łamucić naród.

F Kościelski, omawiając kwestyę powiększe
nia floty niemieckiej, staje n* stanowisko zwy
kłego obywatela Bzeszy niemieckiej, zarzucając 
wyborcom poznańskim, że kwestyę cesarstwa 
niemieckiego niepotrzebni ze swego narodowe
go traktują stanowiska. Otóż p. Głębocki słu
sznie powiada, że społeczeństwo polskie, pozba
wione opieki władz i prawodawstwa, zostawić 
ne na łup ustaw wyjątkowych, ma prawo i obo
wiązek wszelkie propozycye prawodawcze oce
niać przede wszy stkiem ze s t a n o w i s k a  o b r o 
n y  s w e g o  z a g r o ż o n e g o  b y t u .  Opozycya 
staje się w danych warunkach nakazaną samo
pomocą legalną, obracającą się zupełnie na grun

cie przynależności do Bzeszy niemieckie]. Nie 
jest to opozycya ąuanrt mmne — ab irato — 
ale krytyka przedłożeń rządowych na wskroś 
rzeczowa, ze względu na dobro opuszczonego 
przez prawodawstwo społeczeństwa polskiego. 
Stanowisko p. Kuśeielskiego w sprawie mary
narki jest stanowiskiem n i e p o l s k i e m .

W drugiej części swych wywodów nazwał p. 
Kościelski rezclucyę poznańską n i e p o l s k ą  i 
twierdzi, że rkaziła, ona ducha polskiego, gdyż 
odzwierciedla się w niej mściwość i nienawiść 
P. Głębocki słusznie odpowiada na to, iż nie
dorzecznością jest, na podstawie urojonych wi
dziadeł, zarzucać .wórcom rezolucyi poznańskiej 
zbrodnię skażenia ducha narodowego, i po l tym 
względem p. Koscielski przypomina Don-Kicho- 
ta, walczącego z wiatrakami.

Dalej p. Kościelski zarzuca wyborcom poznań
skim, że im tak bardzo chodzi o t r o j a k a ,  gdy 
go maj \ dać na powiększenie floty i wobec tego, 
niby dragi Jeremiasz, nastraja swój język do 
iście proroczych tonów, rozpaczliwy jęk zawo 
dząc nad Uk nisko upadłym lndtm. „II n y  a 
quen pas du suHime au radicale44 — odpowiada 
p. Głębocki. Ale pominąwszy śmieszną stronę 
tych żalów, p. Kościelski lepitjby zrobił, aby 
ożył swej wymowy w cela pobudzania społe
czeństwa polskiego do składania trojaków na 
cele Towarzystwa Domocy naukowej — na teatr 
narodowy — oświatę ludową, b® na powiększe
nie floty składać mogą całe Niemcy, a na po
wyższe cele jedynie nasze biedne, ekonomicznie 
uciśnione społeczeństwo. Zasługą jest właśnie 
rezolucyi poznańskiej, że tak wysoko podniosła 
znaczenie polskiego t r o j a k a ,  którym p. Ko 
ścielski tak pomiata gwoli powiększenia mary
narki Bzeszy niemieckiej.

Ciekawa rzecz, że p. Kościelski wszystko złe, 
niemądre i niepolskie, które spostrzega w rezo 
lucyi poznańskiej. odnosi przedewszystkiem do 
niesforności, złośliwości i chęci wichrzenia iy 
wiołów, znanych pod nazwą „ruchu ludowego41; 
ku rozweseleniu czytelników nadmienić należy, 
że tę rzekomą zbrodnię narodową popełnił w 
pierwszym rzędzie komitet „partyi dworskiej 
do której zalicza się i p. Kościelski, gdyż komi
tet postawił wniosek o rezolacyę i głosoir&ł za 
nią. W giuncie iziczy zaś rezolueya nie jest 
produktem ani „rucha ludowegou, am „partyi 
dworskiej1*, lecz jest dziełen zjednoczonych oby
wateli poznańskich , myślących i czujących po 
polsku , przejętych rozumnym patryotyzmem, a 
mających odwagę cywilną do stanowczego wy
powiedzenia swych zapatrywań. W tern zjedno 
czeniu, według słów p. Głębockiego, tkwi wie
kopomna zasłnga zebrania puznanski.go, sięga
jąca znaczeniem swojem daleko po za ramy 
kwestyi konkretnej, o którą chodziło.

Ale p. Kościelski inaczej sądzi — widzi on 
w tern zjednoczenia straszliwy objaw niesforno 
ści żywiołów rozkładowych, twierdzi, że ta nie
sforność, przez którą niegdyś szlachta sprowa
dziła upadek Rzeczypospolitej, dziś jaJt straszne 
dziedzictwo zagnieździła sie w średnich klasach 
narodu i grozi upadkiem społeczeństwa. Ale to 
twierdzenie p. Kuśeielskiego o mieszczaństwie 
uaszem, powołanem dziś w pierwszym rzędzie 
do pracy nublicznej, jakoby wstępowało na are
nę z zarodLiem „śmiertelnej choroby", odziedzi 
czonej po szlachcie dawniejszej, Die -znajdzie 
wiary w społeczeństwie. Zapewne, że tak w tej. 
juk i we wszystkich inny ch warstach społecz
nych wiele wad czeka wykorzenienia; ale nie 
ma powodu rzucać za to anatema na całe mie
szczaństwo i na ruch ludowy. Nie ma obawy,

iżuy potęgi demoniczne, które p. Kościelski zdaje 
się wszędzie n nas wietrzyć, miały grozić roz 
sadzeniem społeczeństwa, jak  rozsadziły ongi 
państwo polskie; przeciwnie, dach poświęcenia 
i coraz silniejsze poczucie obowiązku narodowe 
go tworzą kompas niezawodny dla ludzi i na 
rodu wśród najtrudniejszych sytaacyj.

P. Kościelski kończy apologią kreowanej nie
gdyś przez niego ugodowej polityki o „szerokim 
widnokręgu14, t. zw. „ a ky i  dyplomatycznej". 
Tymczasem fakta i rzeczywistość smntna poka
zały, że owa polityka w założeniu i w przepro
wadzaniu była wielkim błędem politycznym. P. 
Głębocki zasadniczo Krytykuje tę politykę, wy
powiadając przytem szereg nader trafnych i głę
bokich uwag, mających doniosłe znaczenie aktual
ne. Zasłngnją one La obszerniejsze omówienie, 
i dlatego zmnszem jesteśmy odłożyć to do na
stępnego artyknłn.

Z Sejmu krajowego.
Wczorajsze rozpruwy nau gospoaarką funda- 

cyi Skarbkowskiej dowodzą, że olbrzymia, ma
gnacka fortuna, ofiarowana przez polskiego 
filantropa i patryotę na ede użyteczności publi
czni j, chybia celu w znacznej mierze, jak  tyle 
innych fandacyj w kraju naczym, które zdają 
się nie na to istnieć, aby spieszyły z pomocą 
jzerokim sferom ludności, lecz aby dawały po
mieszczenie i wygodną egzystencyę kilku jedno
stkom. Nie popieranie celów humanitarnych i 
filantropijnych, które przyświecały hojnym ofia
rodawcom, lecz t w o r z e n i e  s y n e k u r  jest 
w praktyce głównem, z wielką skv/apliwością 
spełnianem, zadaniem tych publicznych instyta- 
cyj. Wśród nrczorajszych rozpraw nad fundacyą 
Skarbkowską legł jeden „czuły44 pui»i. około 
którego one wirowały, a który zdawał się ja- 
khm ś noli ine tanaere. Przyznać trzeba, że le
żał on puza iferą dziatauia Wy działa krajowe
go , jako nadzorczego organa fundacyi. Sta- 
tuta jej bowiem zaątrzegają naczemy kieru
nek kuratorowi, członkowi rodziny fundatora. 
Dopóki więc statuta fundacyi nie będą w tym 
kierunku zmienione, aby władzy nadzorczej za 
srztżony był bezpośredni! wołyilr^nr tok gospo
darki fundacyjne}, — me bęazic ona nigdy pra
widłowo funkeyonować. Jest to zupełnie tak, 
jakby ktoś miał, czy to w majątku swoim, czy 
w przedsiębiorstwie, złego kiorownika admini- 
stracyi, ale pod tym warankiom tylko mógł 
wpływać na własną administracyę, że osoba jej 
dyrektora pozostanie nietykalną. Wszystko więc, 
co uczyni, będzie zawsze działaniem post fe- 
stum, będzie krytyką, Kontrolą, ale nie będzie 
gospodarką w ścisłem słowa znaczenia.

Sejm i Wydział krajowy dążyć więc piwin 
ny zarówno do wyzyskania przysługującego im 
prawa kontroli do możliwyeh granic, jak czynić 
także starania, aby statut zmieniono na punkcie 
naczelnej kuratoryi.

Całej tej sprawie fundacyi Skarbkowskiej, wy
magającej sanaeyi już w najbliższym czasie, 
poświęcimy jeszcze kilka uwag.

Ostatnie dwa posiedzenia sejmowe uzupełnia
my szczegółami, które, w obszernych zresztą 
telegraficznych sprawozdaniach naszych, nie mo 
gły znaleść pomieszczenia.

Na wn.osek komisy, g ó r n i c z e j  (sprawo 
zdawca pos. W i ś n i e w s k i )  przyjął Sejm do 
wiadomości sprawozdanie Wydziału krajowego 
z czynności w sprawach górniczych za r. 1897;

wezwał rząd, aby w politechnice lwowskiej o- 
tworzono piąty wydział: górniczo hutniczy, pole
cił Wydziałowi krajowemu dokładne zbadanie 
przedłożonego przez magistrat m. Krakowa pro 
jektu szkoły górniczo-hutniczej przy szkole prze
mysłowej w Krakov ie, oraz wstawił w budżet 
krajowy na r. 189S kwotę 8000 złr. na zapo
mogi dla górników i krajowych szkół górni
czych (zamiast dotychczas przyznawanych 2 )00 
złr.).

Wydziałowi krajowemu do zbadania i do e- 
wentualnego uwzględnienia, albo załatwienia, 
albo przygotowania wniosków na przyszłą sesyę 
zalecono:

Petycyę Towarzystwa hodowców bydła opa
sowego w Krakowie o udzielenie subwencyi 
2000 złr.; petycyę m. Toporowa o utworzenie 
tamże sądu; petycyę gminy Smarzowej o przy
dzielenie jej do sąau powiatowego w Brzostku; 
petycyę gminy Wiązownica o przydzielenie jej 
do sądu powiatowego w Jarosławiu; petycyę 
krakowskiego Tow arzyska rolniczego o zało- 
żenk zimowej szLoły rolniczej; petycyę Wy
działu powiatowego w Cieszanowie o utworzenie 
osobnej gminy z pizysiółka Wola Nowosielska; 
petycyę przysiółka Grabie o przydzielenie do 
gminy Michalczowa pow. nowosądeckiego; pety 
cyę gminy Żabno w powiecie tarnobrzeskim o 
myto na przewozie przez San; petycyę gminy 
Podkamień (w powiecie rohatyńskim) o wskrze
szenie fundacyi szpitalnej Jabłonowskich tamże, 
petycyę przysiółka Męciszów o utworzenie wła
snej gminy; petycyę gminy Myślenice o przyłą
czenie do niej gminy i obszaru dworskiego Dol
na Wieś; petycyę Lucia Stasiów z powiatu Do
lina o pociągnięcie do odpowiedzialności leśnego 
kameralnego w Polanicy za szkodę mu wyrzą
dzoną; petycyę gminy Niebieszczany powiatu sa
nockiego o odpisanie kosztów szpitalnych; pety
cyę gminy Kąty, powiatu złoczowskiego o uwol
nienie od koiiknrencyi do budowy kanału wo
dnego z Ciszek do Labacza; pcrycyę Wojciecha 
Śpiewaka, dozorcy melioracyjnego o odwleczenie 
'a t służby.

P z ą d o w i do uwzględnienia zalecono pety- 
cye reprezentacyi powiatowej w Cieszynie i kil
ku gmin powiatu tarnobrzeskiego o ulgi poda
tkowe z powodu klęsk elementarnych.

Przychyla:; opiuię wyuano w sprawie przy
dzielenia gminy Pyohowice do sądu powiatowego 
w Podgórzu; gminy Trzciany do sądu powiato
wego w Mielcu i gminy Wojaczówka i Ląhzai 
do starostwa i sądu w Krośnie.

Na w c z o r a j e z e m  posiedzeniu sejmowem 
uchwalono w mysi wniosków komisyi gospodar 
stwa krajowego, opartych aa sprawozdaniu Wy
działu krajowego, upoważnienie tegoż Wydziału, 
aby w roku 1898/9 otworzył pierwszy rok nauk 
w krajowej niższej s z a o l e  r o l n i c z e j  w S n -  
c h o d o 1 e, na który to cel wstawiono w budżet 
stosowną kwotę. Nadto upoważniono Wydział 
krajowy, aby z końcem bieżącego półrocza 
z w i n ą ł  jednoroczny knrs dla oprawy roślin 
włóknistych w Gródku.. Wreszcie polecono Wy
działowi krajowemn, aby na następnej sesyi 
przedłożył wnioski o r e o r g a n i z a c y i  s z k o 
ł y  o g r o d n i c z e j  w T a r n o w i e .

Na wniosek komisyi sanitarni j uchwalono 
wnioski następujące:

„Sejm, uznając potrzebę wybudowania nowego 
gmachu szpitalnego w S o k a l u ,  upoważnia 
Wydział krajowy do zaciągnięcia długi, do wy- 
soLości 23.000 złr. i azycia uzyskanej gotowki 
na wybudowanie nowego szpitala, poć. warun
kiem, że reszta potrzebnej kwoty do wystawie

nia i nrząazenia szpitalu pokrytą zostanie: a) 
awotą osm tysięcy złr. ze szpitalnego funduszu 
rezerwowego; b) kwoią szcsuascie tysięcy pięć
set złr. z ceny Kupna i sprzedaży starego szpi
tala, c) że brakującej kwoty dostarczy Juda po
wiatowa sokalska z własnych innduszow, a od 
powiedli, plac pod bndowę ofiaruje bezpłatnie 
gmina miasta Sokala; d) wreszcie, że namiestni
ctwo uzna plany Dudyi au za odpowiednie wy
mogom sanitarno-policyjnym.

„Sejm upoważnia Wydział krajowy do prze
prowadzenia rokowań w sprawie zamiarn wy
stawienia w K r o ś n i e  w r. 1898 szpitala, zbadr 
nia planów, kosztorysów, oraz obranego placu 
i do ewentualnego dania przyrzeczenia przedło
żenia Sejmowi na najbliższej sesyi projektu n- 
stawy, nadającej szpitalowi w Krośnie charakter 
powszechności i publiczności, skoro reprtzenta- 
cya powiatowa i gminna w Krośnie odstąpią 
aktem fundacyjnym na własność szpitalowi bu
dynek wraz z całem urządzeniem wewnętrznem 
przynajmniej na 15 łóżek i z zabezpieczeniem 
utrzymania szpimla w pierwszem półroczu, a 
c. k. namiestnictwo orzeknie, że budynek i u- 
rządzeaie odpowiadają wymaganiom sanitarno- 
policyjnym44.

Nu onegda.szem posiedzeniu k o m i s y i  b u d 
ż e t o w e j  uchwalono naprzód resztę pozycyj 
rubryki VII (na cele wykształcenia i oświaty), 
referowanych przez dra P a s z k o w s k i e g o .  
Pozostają jeszcze z tej rubryki do uchwalenia 
pozycye, odnoszące się do teatrów i sztuk pię
knych. Uchwalono nadto oprócz pozycyj, 
wstawionych przez Wydział krajowy: 4000 
złr. — jako pierwszą ratę z 8000 złr. na wy
dawnictwo jubileuszowe, Uniwersytetu Jagielloń
skiego; 1000 złr. — jako zasiłek dlu Towarzy
stwa sztuk pięknych w Krakowie na budowę 
włesnego gmachu, z poleceniem Wydziałowi 
krajowemu, żeby sprawę stałego zasiikn na ten 
cel zbadał i Sejmowi przedstawił ewentualne 
wnioski wszakże nie obciążające budżetu kra
jowego kwotą wyższa nau 1000 złr. rocznie. 
Petycyę o scbwencyę dla gimnazjum żeńskiego 
w Krakowie uchwalono odesłać do Wydziału 
krajowego * z poleceniem, aby w porozumienia 
z Radą szkolną krajową rzecz zbadał i ewen
tualne wnioski na następnej sesyi sejmowej przed
łożył .

Po załatwieniu ruDryki VII budżetu przystą
piła komisya do dalszych narad nad reguiacyą 
płac urzędników Wydziału krajowego (referent 
D. Abrahamowicz) Po dłuższej dyskusji uchwa
lono wnioski Wydziału krajowego bez zmiary. 
Sprawa statutu emerytalnego będzie przedmio
tem osobnego posiedzenia komisyi.

Demon stracye studentów.
Zapowiedziany strejk studentów uniwersytetu 

i politechniki wiedeńskiej rozpoczął się "zeczy- 
w4ście wczoraj. Skandalicznemi scenami, tak w 
mieście jak i w obrębie uniwersytetu, dowodzili 
studenci niemieccy swojej „wyższości44 kultur- 
nej.

Wczoraj rano zebrali się tłumnie studenci w 
uniwersytecie i zapełnili sale wykładowe. Gdy 
profesorzy rozpoczęli preKkcye, w salach zapa
nował tak: piekielny hałas, krzyżowały się 
przeróżne przekleństwa do tego stopnia, że dal
sze wygłaszanie wykładów okazało się wprost 
niemożebnem. Proiesorzy opuścili sale i prze
rwali wykłady. W przeciwieństwie do innych

E m m a Jeleńska.

PA N IEN K A .
P O W I E Ś Ć .

y (Ciąg dalszy).
Konsultacya trwała dłngo. Jadwisia, czekająca 

nad schodami, jnż sie i a- iwić i niepokoić za
czynała. gdy nakoniec Kański wyszedł z poko 
ju chorej, jak zwykle opokojny i pewny Siebie.

— A co — zaczęła, zbliżając się do niego — 
jak  pan mamę znalazł ?

— Dobrze nie jest. Serce osłabione i działa 
nieprawidłowo, organizm wycieńczony. Ale na 
razie nie widzę nic groźnego. Taki stan może 
trwać lata całe, może się nawet polepszyć. Trzeba 
tylko pilnie się trzymać wytkniętego regulaminu. 
Czy to pani mam wydać iustrukeye ? Pani czu 
wa nad chorą ?

— Tak, ja.
— A więc...
Tu się zaczęła obsze’na, szczegółowa info. ma

cy a, której Jadwisia słuchała uważnie, patrząc 
w oczy mówiącemu i wyraźnie notując sobie 
każdy szczegół w pamięci.

— A teraz proszę o papier i pióro, zapiszę 
lekarstwa.

— Zaraz proszę chwilkę poczekać, trzeba 
przy mamie kogoś zostawić — i otworzywszy 
drzwi do innego pokoin, zawołała — M-lisiu! 
niecn M. lisia posiedzi chwilę przy mamie, ja  
mnszę zejść.

— A dobrze, kochanie — odezwał się z we
wnątrz stary, trzęsccy się głos — idę, idę, ot 
tylko pończochę zabiorę.

I drobnemi krokami przydreptała ku drzwiom

zgarbiona, ale czerstwa jeszcze staruszka, w bia- 
łj m czepeczhn, z koszykiem i pończocha w ręku

— Niech Malisia tam posiedzi, a ja zaraz 
przyjdę — rzekła Jadw;sia.

— Dobize, dobrze, panienko, już niech pa
nienka hędzie spokojna, dopilnuję ja naszej pani. 
Ty sobie, serce, idż, dosyć i tak kłopotów masz 
na główce — to mówią, starowina z czułością 
patrzała na młodą dńewczynę i kiwała siwą 
głową.

Jadwisia uśmiechnęła się do niej.
— No, chodźmy — rzekła do Leona i zaczęła 

zstępować ze schodów. — Ja pana odraza do 
mojego biurka zaprowadzę, tam jest wszystko, 
co trzeba — dodała, przechodząc przez salon 
i kierując się do dalszych pokojów. — O, tu 
pan ma papier, pióra, atrament, proszę.

I zostawiła go samego. Kański napisał rece
pty i spojrzał wkoło siebie Pokój ten stanowił 
widocznie bibliotekę. Wszystkie ściany obsta
wione były szafami pełnemi Książek.

Mobli było niewiele, tylao przed kominkiem 
ogromne dwie sofy, pokryte zniszczoną jnż 
mocno skórą i kilka foteli, a pod oknami 
wielkie biuro meskie, na ktćrbm hżaly  księgi 
racnunkowe, aransze, gęsto zapisane, regestra 
rozmaite, nawet „szczoty" — cały aparat go
spodarczy, co prawda, dość porządnie ułożony, 
okurzony starannie, ale niczem nie upiększo 
ny, niczem nie zdiadzający miękkiej, kobiecej 
dłoni.

— O, tu przegląda emancypantka — pomy
ślał Leon, — co za brak kobiecości! To jest 
binro rządcy, ekonoma, kasyera, ale nie młodej 
dziewczyny. Więc to ona sama jest ową eman
cypantką ? Ale jak młodo wj glada! Wyobraża
łem ją sobie znacznie starszą i wogóle Tiną 
zupełnie. Ma dobre oczy i dobry uśmiech, ale 
ładną nie jest. Co za różnica z matką! Ta mu

siała być piękną kiedyś. Ciekawym, czy jej to 
pomoże?

I znowu do rąk wziął recepty, namyślając 
się nad n:emi. A wtem nkazała się znown we 
drzwiach Jadwisia, ale teraz nie sama, bo przy
czepiony do niej i ciągnąc ją za rękę, szedł 
dziesięcioletni chłopczyk, ładny brunecik, o o- 
gnistych oczach, czarnych jak noc, o sprytnej i 
wesołej minie.

— Przedstawiam panu mojego b ra ta , Ta
dzia — rzekła Jadwisia z uśmiechem — No, 
Tadziu, bądź przyzwoity i ukłoń się przynaj
mniej.

Tadzio szurgnąj nogami i patrzył uważnie na 
Leona, trzymając się ciągle siostry. Leon podar 
mu rękę.

— Bardzo mi przyjemnie poznać pana Ta
dzia — rzekł. — A to — dodał, zwracane 
się do Jadwisi, — są dwa lekarstwa. Jedno 
trzeba dawać co dwie godziny poł kieliszka w 
szklance mleka. Jeśliby' sprowadziło jakie zabu
rzenia żołądkowe, to aawać co trzy godziny. 
A to probzek na sen; jeśli jedna doza nie spro
wadzi i nu, to można wziac drogą po para go
dzinach, ale więcej już nie. To powinno skut
kować.

— Rozumiem. A wino można dawać?
— Można, nąilepiej węgierskie stare.
— Dobrze, zdaje się, że wszystko zapamię

tam. Ale pan nas znowu odwiedzi?
— Tak, pani. Przyjdę pojutrze, chybaby ja 

kaś komplikaćya nastąpiła, to proszę przysłać 
po mnie, ale tęgo się nie spodziewam.

Rozmowa się nrwała, Ze stołowego pokoja 
dochodził brzęk talerzy i sztućców. Nakrywano 
do obiadu.

— A prawy dyszlowy nie brykał? — spytał 
nagle Tadzio.

Jadwisia roześmiała się.

I — Ach, Tadziu, co ci w głowie! Cóż może 
pana obchodzić fwój prawy dyszlowy!

— Ale owszem, nadzwycza mnie obchodzi— 
rzekł śmiejąc się Leon — tylko nie przypomi
nam sobie, aby brykał.

— Pobiegnij do Michałka — rzekła Jadwi- 
s u  — i pc wiedz, żeby spieszyli się z obiadem. 
Wszak pan zostanie z nami na obiedzie ?

Leon przystał z ochotą. Tymczasem w salo
nie słychać było rozmowę i kroki paru osób.

— Przejdźmy tam — rzekła rad winią — za 
poznam paaa z moim stryjem.

Pan Onufry Wiel .grodzki by* to człowiek lat 
sześćdziesięciu, ale wyglądał na znacznie star 
szego. Wysoki był, nadzwyczajnie chudy i 
zgarbiony. Chodząc, utykał na jedną nogę. Gło
wę miał dużą. zupełnie łysą i rozczochrane 
brwi nad oczami szaremi, podobnemi do oczu 
Jadwisi. Ogromne siwe wąsiska spływały mt 
aż na piersi. Wielkie zmęczenie znać było na 
tej twarzy, na której życie wyorało głębokie 
brnzdy i zmarszczki, ale na antach był uśmiech 
łagodny, _ w obejściu wykwintność wielkiego 
pann. Ubrany by? starannie, ale staromodnie, 
w długi surdut szaraczkowy i białą chustkę, 
związana pod brodą.

— Bardzo mi przyjemnie — rzekł po przed 
stawieniu, podając chndą swą rękę Leonowi — 
tc pan jesteś doktorem? A z jakiegoż umwer- 
sytetu, jeśli wolno spytać?

— Z petersburskiego.
— Z petersburskiego, no to znajdziesz pan 

tu zaciętego przeciwnika, prawda panie Ludwi
ku, co? — i mówiąc to, pan Onufry zwrócił 
się do ciemnego kąta salonu.

A wtedy z cienia wynurzył się powoli i wy
szedł na środek salonu młody człowiek, który 
dotąd siedział nieruch omie i podchodząc do Kań
skiego, podał mu rękę.

— Jestem Jaroński — rzekł student.
Przywitali się i Kański spytał z uśmiechem:
— To pan ma być moim przeciwnikiem — i 

zmierzył wziokiem młodzieńca, który nie wyglą
dał groźnie.

Był to jasny blondyn, o wielkiej, lnianego 
koloru czuprynio, utrzymywanej dość niedbale 
i spadającej ma jak strzecha rozrzucona na 
czoło. Czoło tc zas było ognmne, szerokie, peł
ne guzów i wypukłości i stanowiło najwybi
tniejszy rys jego fizyognomii, zresztą dość po
spolitej Nieznaczny wąsik błąkał mu się koło 
ust, a na policzkach, pokrytych jasną i delika
tną skórą stały gorączkowe wypieki, świadczą
ce o niedobrym stanie zdrowia Wąskie nader 
piersi i głos zdyszany dopowiadały reszty, Więc 
Leon patrzył na zapowiedzianego przeciwniaa 
z lekceważącym półuśmiechem zdrowego i sil
nego mężczyzny, pewnego swej przewagi i du
mnego ze swej dzielności.

Ale Jaroński także się uśmiechnął i rzekł:
— E, bo to pan Wielogrodzki drwi sobie 

z mojej anrypatyi, ale nrzyznaję, że nie cierpię 
petersburskich facetów.

— At, wszyscy teraz jednacy! nietyiko pe
tersburscy — odrzekł pan Onufry.

Ale na to obnrzył się Jaroński i potrząsając 
lnianą czupryną, zaczął dowodzić, że taaie po
jęcia krzywdzą młudzież. Przerwał mu Kański, 
pytając, z jakiego on sam jest uniwersytetu.

— Ja z Warszawy — odparł Jaroński z pe
wną dnmą, ale zaraz dodał — to jest, widzi 
pan, byłem rok w Warszawie... potem zmuszo
ny byłem wyjechać, ale zaliczam się do war
szawskich studentów. (C. d. n.)

■■  1—
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swych kolegów, postanowił znany slawista prof. 
J  a g  i c z wykładać mimo hałasów i zgiełku. 
Wtedy rozległo się w sali tąpanie i wprost o- 
belżywe, do osoby profesora skierowane krzyki 
oraz gwałtowne wezwanie, aby profesor opuścił 
katedrę. Na przemoc, brutalne i wprost żakow
skie postępowanie nie było rady; profesor Ja- 
gicz zaprzestał również wykładów. Prof. L u s t- 
k a n d l ,  powitany entuzyastyczme przez stu
dentów, wszedłszy do sali wykładowej, z a p y 
t a ł ,  c z y  ma  r o z p o c z ą ć  w y k ł a d ,  czy 
mianowicie życzą sobie go słuchać? Odpowie
dziano, jak to bezwątpienia przewidywał pan 
profesor, jednogłośnie przecząco. Wtedy repre
zentant ka.cury niemieckiej wypowiedział za
miast wykładu mowę, w której występował 
wrogo przeciw Słowianom, i dał wyraz swojej 
sympatyi dla ideałów studentów niemieckich 
Mowę tę przyjęto hucznemi oklaskami.

Nawet w k l i n i k a c h  wobec chorych, gdzie 
wszeikiejwasnie zamilknąć powinny, wobec cier
pień ludzkich, zachowywali się studenc w po
dobny sposob, j&L w p&lach wykładowych. 
Niepomni danych przez siebie rektorowi przy
rzeczeń, zapominając o honorze, godności wła
snej, wysokości posłannictwa swego, jako przy
szłych lekarzy, k r z y c z e l i  w o b e c  chor ych ,  
dopóki me wszedł pedel z oświadczeniem, że 
wykłady wstrzymane na tydzień. Wtedy, osią
gnąwszy to, co osiągnąć pragnęli, opuścili kli
nikę. Tak postąpili ladzie, których pieczy po
wierzyć ma społeczeństwo zdrowie i życie oby
wateli. Objawili oni tę wyższą niemiecką kul
turę, która w imię szowinistycznych ideałów 
walczy przeciw sprawiedliwości, w Niemcu tyl
ko widzi człowieka, a wierna tradycyom „Raub- 
ritterów®, nie chce dozwolić, aby inny naród, 
odarty z praw swoich, choć część ich małą od
zyskał!

Prawie bezpośrednio po ogłoszeniu przez pe
dela wstrzymania wykładów na tydzień, poja
wiło się na tablicy w foyer uniwersytetu urzę
dowe obwieszczenie rektora, donoszące, że wy
kłady nie oędą się odbywały aż do 10 lu
tego.

Podnieceni zupełnym tryumtem, udali się 
tłumnie studenci wśród okrzyków do auli uni
wersytetu, gdzie postanowiono oczekiwać na 
deputacyę słowiańskich studentów, która miała 
się udać do rektora, aby mu wręczyć powziętą 
na wtorKcwem zgromadzeniu rezolucyę, zreda
gowaną w języku łacińskim. Gdy deputacya ta 
pojawiła się, studenci niemieccy zaczęli obel
gami jej członków obrzucać, oraz wołali: „ wy 
r z u c i ć ,  w y u l u c z y ć  C z e c h ó w  z u n i 
w e r s y t e t u ! "  Rektor deputacyi studentów sło- 
wiańnkich n ie  p r z y j ą ł ,  lecz odesłał ją do 
sekretarza a r;. Brockhausena. Ten oświadczył 
deputacyi, że rektor nie jest skłonnym przyjąć 
rezolucyę w jej tekście łacińskim. Sekretarz 
uniwersytetu wyraził przy tej sposobności zdzi
wienie, alaczego studenci słowiańscy żądań 
swych nie zredagowali W j ę z y k u  u n i w e r 
s y t e c k i m .  Nie spełniwszy swego zadania, 
opuściła deputacya kanceiaryę rektorską, wsku
tek czego studenci słowiańscy postanowili: rezo
lucyę, zredagowaną w języku czeskim, a tej sa 
mej treści, co łacińska, wręczyć zaraz po połu
dniu ministrowi oświaty hr. L a t o u r .

Do auli napływało tymczasem coraz więcej 
studentów, nietylko z uniwersytetu, lecz także 
z politechniki. Hałas wzmagał kię eiągle. Wy
krzykiwano i odgrażano się przeciw Czechom. 
P r z y s z ł o  nawet d o  b ó j e k ,  które w3zczęli 
studenci niemieccy ze słowiańskimi z powodu, 
że ci protestowali przeciw strejkowi. Rozsadnicy 
„wyższej kulturyu czuli się panami położenia, 
stanowiąc ogromną większość, dlatego popisy
wali się radzi swojem bohaterstwem. Doszło do 
tego, że w obronie wła»nej jeden ze studentów 
kroackich m u s i a ł  u ż y ć  s z t y l e t u ,  w y j ę 
t e g o  z l a s k i ,  rozlewu jednak krwi i po
ważniejszych zajść nie było, gdyż po urzędo- 
wem ogłoszeniu wstrzymania wykładów wszedł 
do auli rektor, dr T o i d t ,  i zaołał wzburzone 
umysły nieco uspokoić.

Rektor w dłuższej swej mowie przedkładał 
studentom niewłaściwość ich postępowania, za
znaczając, że może ono mieć przy kre następstwa. 
„Dopóki postępowaliście panowie prawnie — 
mówił rektor — senat was popierał, lecz kiedy 
posuniecie się do gwałtów, spotkać was musi 
zasłużona karau.

Po tej przemowie rektora część manifestantów 
opuścisa aulę. Na ulicy powstał tłok i zgiełk 
do tego stopnia, że władze policyjne musiały 
wkroczyć. Wezwania policyi młodzież nie chciała 
posłuchać i tylko energicznym krokom władz 
bezpieczeństwa udało się zaprowadzić względny 
porządek i spokój.

Nie odniosło rówr:eż skutku wezwanie stu
dentów, aby opuścili aulę; pozostali tam, wypra
wiając hałasy i miotając jeszcze długo obelgi 
na Błowian.

W politechnice wiedeńskiej, gdzie tak szybko 
odbiło się echo sobotniego wiecu w Iitomierzy- 
cach, jeszcze we wtorek rano słuchacze nie po
wzięli jednozgodnej decyzyi, co do zaprzestania 
uczęszczania na wykłady. Piąty rok n. p. ty ł 
tej myśli zupełnie przeciwny tak, ie  między 
nimi a o wiele silniejszymi liczebnie zwolenn* 
kami strejku przyszło do ostrych starć w audy- 
toryach i salach rysunkowych, w których pierwsi 
ulegli. W ciągu dnia słuchacze iwem hałaśliwem 
zachowaniem się zmusili dwudziestu pięciu pro
fesorów do zaprzestania w j kładów. Konterencya 
protesorow nie doprowadziła do żadnego rezul
tatu.

Rektor politechniki prof B r i k  oświadczył 
jednemu z dziennikarzy wiedeńskich, iż uważa 
strejk studentów nie ?,a nagły wybuch, wywo
łany uchwałami w Litomierzycach, lecz za rzecz 
od dawna przygotowaną. Zdawałoby się to wska
zyw ać na agitacyjną pracę opozycji niemieckiej, 
nie wahającej się, w brak i inneg. pola, mącić 
spokoju wśród młodzieży. Rektor Brik zapowie 
dział, że gdyby rozsadek nie wziął góry u stu 
deutów, to będą do nich zastosowane środki su
rowe — nawet relegacya.

W większym lub mniejszym stopniu zaburze
nia adenckie objawiły się i w innych miastach, 
tak anstry ackich, jak czeskich, gdzm Niemcy 
znajdują się w większości.

W P r a d z e ,  skutkiem zupełnie zrozumiałych 
przyczyn, wzburzenie między studentami jest 
największe. — Przyszło tam już we wtorek do 
poważnych starć między niemieckimi studentami-

narodowcam. a studentami-sooy alistami, którzy, 
mimo fizycznego oporn pierwszych, zdołali się 
wcisnąć do niektórych sal wykładowych. Mężo
wie zauiania studentów strejkujących odbyli 1 
lutego wieczorem naradę, na której postanowio
no zapowiedzieć na 3 b. m., t. j. na czwar
tek , o g ó l n y  s t r e j k  studentów niemieckich 
na wszechnicach i politechnikach c a ł e j  Au- 
s t r y i .  Strejk ten trwać ma tak długo, dopóki 
zakaz noszenia odznak nie będzie zniesiony, za 
pomocą SKł idek zaś, w Których wziąć mają 
także udział studenci z Niemiec, ma być zebra
ny f u n d u s z  w s p a r c i a  dla tracących śiudki 
utrzymania skutkiem strejku studentów.

W I n o s b r u c k u  doszło do bójek nawet 
między niemieckimi tylko studentami. I tak stu
denci , zaliczający się do narodowego stronni
ctwa , zelżyli i kijami obili pobratymców 
swych ze stronnictwa katolickiemi, które w strej
ku udziału wziąć nie chciało.

Taki jest ogólny obraz początku rozruchów 
studenckich. Szczegóły ich dorzuciłyby może 
dużo jaskrawego światła na ogólny stan umy
słów naszych szerzycieli oświaty; zbyt są je 
dnak wstrętne, by się niemi zajmować.

Dążności „Kulturtragerów® znamy aż nad:o 
dobrze!

Przegląd polityczny.
K raków , 4 lutego.

Ksiądz Stanisław S t o j a ł o w s k i  wybrany 
został wczoraj posłem do Rady państwa z okrę
gu Łańcut Nisko. Stosunek głosów był następu
jący: W  Ł a n c u c i e głosowało 297 wyborców, 
Ksiądz S t o j a ł o w s k i  otrzymał 284 głosów, 
Józef J a c h o w i c z  13. W N i s k a ,  na 142 
głosujących, miat ksiądz S t o j a ł o w s k i  131, 
Józef J a c h o w i c z  10, Władysław Freudlicb 
jeden głos. Ogółem głosowało 439 wyborców. 
Większość aosoiuina 220. Otrzymali: ks. Stani
sław Stojałowski 415, Józef Jachowicz 23 gło 
sów, Władysław Freudlich jeden głos.

Hr. B a d e n i, kiory, jak  wiadomo, do nieda
wna w Paryżu, zanim do Nizzy wyjecnał, był 
przedmiotem szczególniejszej uwagi Francuzów 
a najbardziej dziennikarzy, polujących nŁ inter- 
wiewy i sensacyjne wiadomości. Ostatecznie po
wiodło się współpracownikowi Figara, który 
często przebywał w towarzystwie oksministra, 
wydobyć z niego słów kilka o położeniu poli- 
tycznem w Austryi.

Były prezydent ministrów przypisuje słusznie 
upadek swój koalicyi interesów i namiętności, 
ale obok tego także i swojemu pochodzeniu. 
„Gdybym był Niemcem a nie Polakiem — mó
wił on — to byłbym miał powodzenie, wszak 
i br. O a a t s c h  nie cofnął rozpoiządzeń języ
kowych®. Ale narodowość moju wznieciła po
dejrzenie i pod pozorem rozporządzeń języko
wych powstała obstrukeya, prowadzona z bez
przykładna zaciekłością.

Co do wewnętrznych stosunków mniema hr, 
B a d e n i ,  że tylko fedaralizni może uwolnić 
Austryę od walki stronnictw i rasowej. Socya- 
lizm austryacKi i antisemityzm różnią się sta 
nowczo od socyalizmu i antisemilyzmu francu
skiego. Podczas gdy we Francyi socjalizm zo
staje pod kierunkiem mieszczaństwa, ma on w 
Austryi więcej charakter demokratyczny, plebej- 
ski. Antisemityzm francuski działa jako siła śle
pa, austryacki jest polityczną spekulacyą.

Austrya potrzebuje silnego rządu, aby zacho
wać jedność państw, ale rząd ten musi równo
cześnie udzielić znacznej autonomii, prowineyum. 
Błędem rozporządzeń >ęzykowycb była nagłość. 
Porozumienie pomiędzy narodowościami musi od
bywać się stopniowo, bo każda z nich wymaga 
bezwzględnego poddania się przeciwnika.

W tern też tkwi największa trudność. Szczę
ściem jednak narodowości, kłócące się zawzięcie, 
nie mogą istnieć bez siebie, a wszystkie je łą
czy szacunek i cześć dla cesarza, którego inter- 
weneya łagodzi starcia i jest rękojmią pokoju 
europejskiego. Jeżeli na wszystko to, co powie 
dział hr. B a d e n i  współpracownikowi Figara 
pisać się można, to ostatnie zdanie świadczy o 
różowym optymizmie byłego prezydenta mini
strów. Ffając w wierność Niemców dla dyna- 
styi panującej, nie chce on widzieć, czy leż nic 
widzi tego kierunku, którego czysto teutoński 
charakter odsłania właściwe całej walki ten- 
deneye.

Z przekonania Prusacy, pracują Wolffy i Scho- 
nerery nad rozbiciem Austryi i z tęsknem spoj
rzeniem poza słupy czarno żółte wytężają wszyst
kie siły, aby działalność parlamentu ubezwła- 
dnic byt instytucyj naukowych podkopać, spo- 
łeezeństwo rozerwać i chaotycznością stosunków 
wszystko do zguby doprowadzić. Pod tym wzglę
dem ładzić się chyba nie można i i »e trzeba.

K R O N I K A .
K raków , 4 lutego.

Posiedzenie Rady miejskiej krakowskiej, zwo
łane na w czoraj, nie przyszło do skntkn dla bra
ku kompletu. Do godziny Kwadrans na siódmą, po
mimo i i  posiedzenie na 5-tą było zwołane, oczeki
wali pilni etłookowie Kady łaskawego przybycia 
reszty pp. kolegów i oczekiwali daremnie. Pokt. 
żuje s ię , że uietylko w letnich BK~urnych miea.ą 
cach, lecz i «  porze karnawałowej, dla większości 
członków krakowskiej Rady miejskiej spełnianie 
obowiązków, dobrowolnie przyjętych, zbyt jest ucią 
żliwem. Paragrafów regulam inu, dotyczącyeh opie
szałych, nigdy dotąd prezydynm nie stosowało, — 
a z ia je  s ię , iz ten tylko środek umozebniłby re
gularniejsze przybywanie na posiedzenia.

P. prezydent Frledlein powrócił sc Lwowa, 
gdzie bawił dwa dni i o b jjł napowrót urzędowa- 
nie. Sprawa zaciągnięcia pożyczk1 na budowę wo
dociągu, której p. prezydent pobyt swój we Lwo
wie poćwięcił, ma widoki powodzenia i załatwioną 
być może nawet jeszcze w ciągu bieżącej kadeucyi 
sejmowej. P. prezydent obecnym był także na balu 
u namiestnika ks. Sanguszki.

Z sali lądowej. Rozprawa przed sądem przysię
głych w Krakowie przeciwko oskarżonym o rabu
nek i gwałt wyrobnikom Pakoszowi i Januszowi

N O W A  R E F O R M A .

ukończyła się wcaoi ~ j późnym wieczorem. Winę 
obn oskarżonych potwierdziła ława przysięgłych 8 
względnie 9 głosami. Trybunał wymierzył obn 
oskarżonym po trzy lata więzienia.

Dziś rozpatrywał Trybunał, któremu przewodni
czy p. radca Krzepela, sprawę wynikłą z tak bła 
bego powodu, jak  odmówienie pożyczki w kwocie 
1 złr. Czeladnik szewski w Trzebini, 22 letni Jó
zef K adłubicki, ze złości, iż  pożyczki tej odmówił 
mn niejaki Józef Matuszewski, szukał z nim sprze 
czki. Późno w nocy, po hulance, podchmielony na- 
szeał mieszkanie Matuszewskiego i wśród kłótni 
ranił go nożem szewskim w oko. Matuszewski 
utranił prawe oko zupełnie i został w uderzający 
sposób oszpecony. Oskarżony, którego broni p. dr. 
Wędrychowski, tłumaczy się nietrzeźwym stanem 
w chwili czynn, co i świadkowie w części potwier 
dzają. Dowiedzionym faktom jest, że Kadlabicki i 
■ego towarzysze pili w propinacyi, a nadto, idąc z 
wizytą do znajomej dziewczyny, zabrali z sobą fla
szkę wina i flaszkę słodkiej wódki, co stało się 
przed napaścią - 1 Matuszewskiego. Z drugiej stro 
ny okazało się , ie  Kadłubick. był przez Matu 
szewskiego prześladowany i niejednokrotnie zacze 
piany. Po przesłuchaniu świadków Trybunał po 
s tiw ił dwa pytania; głów ne, w kierunku popeł 
nienia zbrodni ciężkiego uszkodzenia ciała i dru 
g ie , dodatkowe, w kierunku przokroczenia konie 
cznej obrony. Ława przysięgłych oba pytania za
przeczyła, pierwsze jednomyślnie, drugie 8 głosami. 
Na podstawie tego werdyktu T rybunał wydał wy
ro k , uwalniający Kaułrbiokiego od ■-iny i kaiy, 
oraz kosztów postępowania, a poszkodowanego ode
sła ł na drogę procesu cywilnego.

Składki .a  m. styczeń na weteranów 1830/1 
złożyły następujące osoby: 1 ;łr. 50 et. p. Łu
c ja  Źeleszkiewicz, 2 złr. dr. Tomasz Maczka, 3 
złr. pp. Janisz. i Szopin., 31 złr 81 et. I. O. X. 
H. C. 58 złr. pt Kazimierz Winnicki od obywatel) 
dawnego obwodu stryjskiego. Razem było dochodu 
za m. styczeń 9fl złr. 31 et.

Rozdano zofdu narodowego między 15 wetera 
nów, pokój na biuro, opał, usługa, pomoc w biu
rze, portorya, druki i papier itp., r sem wydano 
333 złr. 84 et., przewjżkę rozchodów pokryto z 
i oszczędności popr ednich miesięcy.

.i* Ksawery Konopka.
2 kasyna powszechnego. Ostatni wieczór tań

cujący, któfy się odby? wc w torek , wypadł pod 
każdym względem dobrze, - komisy: zabawowa
wywiązała się z zadauia ku ogólnemu zadowoleniu. 
Do pierwszego kadryla stanęło par 50, również 
tyle do pierwszego mazura. Ponieważ nie było 
tłoku, tańczono swobodeie i bawiono się wybornie. 
Tance prowadził p. G inszer, a przygrywała orkie
stra pułku 20 pod kierunkiem kapelmistrza p. Ma- 
leczka.

Następna zabawa odbędzie się dnia 12 b. m. 
Będzie to bal kostynmowy, a komisy: zabawowa
obmyśliła różne niespodzianki w kotylionie.

Bal pocztowy. Wieczór ta licujący, uradzony 
przez klub urzędników pocztowo telegraficznych, 
odbędzie się w sobotę 5 lutego w salach ■ syna 
powszechnego przy ulicy LnLicz. Lubawa iupowia la 
się Dardzo dobrze.

Bal robotników, 1‘alcżacyr.h do katolickich Sto
warzyszeń, odbędzie się dnia 19 b. m. w sali To- 
t> ' zystwa strzelecki ego. Wspólny komitet zajmuje 
się urządzeniem zabawy.

Marcela Sembrich"Kochańska wystąpi w Kra 
kowie raz jeden w koncercie Towarzystwa muzy 
cznego w dmu 18 b. m.

PtaK niebieski. Przez Kraków przeruriął się 
zaown jeden z tych ptaków niebieskich, eo to nie 
sieja, nie orzą, a dobrze żyją. Wskutek ogłoszeń, 
umieszczonych w jednem z pism miejscowych, po- 
ssdę stangreta n ks. Marcelego Czartoryskiego o 
trzymał niejaki Oskar Oswald, legitymnjący bię 
paszportem amerykańskim. Oswald władał biegle 
językiem polskim, niemieckim, francuskim i angiel
skim, nadto ,g ra ł dobrze na fortepianie, awansował 
więe wkrótce na kamerdynera i wyjechał z ks. 
Czartoryskim, do l annes. Dnia 30 grudnia 1897, 
gdy książę pojechał na koncert do Monte Carlo, 
Oswald ulotnił się, zaopatrzywszy się na drogę 
obficie. 7abrał mianowicie 5900 fr. w gotówce, a 
oprocz tego złoty zegarek i pierścionek z brylan
tem, Dochodzenia policyi krakowskiej wykazały 
dotąd, że rzekotny Oswald, a właściwie Włady 
sław O STd j a r  O s t a s z e w s k i ,  syn właściciela 
ziemeUego z Kruszyny w Królestwie, przybył do 
Krakowa w lidtii • * 9 7  r., mając 500 r s , a 
wkrótce dostał ód pica jrszcze 1000 rs. Począł się 
bawić nie najgorzej, faz iż wkrótce i pieniądze 
„puściłŁ i garderoDę i inne cenniejsze przedmioty 
zmarnował. Już wtedy zjawiały się u niego objawy 
„ kleptomaniiu ; kupując u jednego złotnika kra
kowskiego pierićionok dla pewnej SzsnBonetki skradł 
„przy tej sposobności11 broszkę wartości 300 złr. 
Oprócz tego wykonał kilka innych mniejszych ope 
racyj, aż w końcu dostał wyżej wzmiankowaną do- 
sadę, a-w raz z nią oh-zyę do grubszego połown. 
Ziaaje się rakze rzeczą pewną, ze Ostaazuwski już 
w Królestwie, a nadto w Am eryce, gdzie pełnił 
funkcyę oficjalisty u pewnej rodziay polskiej, a 
skąd bezpośrednio przybył do Krakowa, popełnił 
aprawki, z któremi ukrywać się musi. Nie wiado
mo także,- jakim sposobem przyszedł do posiadania 
paszportu na nazwisko Oswalda. Władze policyjne 
śledzą pilaie • niubezpiecznym „rycerzem prze
mysłu®, 'f

Lyrjkcya kota państwowych donosi, że rnch 
wrzystkich pociągów na przestrzeni Tarnopol—Pod- 
wysokie zośka dnia 2 lntego ponownie otwarty.

Zmarli, We Lwowie zmarł Michał S t r a s i e  
w i e z ,  członek redakcji Diła, w 34 rokn życia.

W Haliczu zmarła Kajetanów* C h y l i ń s k a ,  w 
72 roku życia. Zm irla pozostawia dwóch synów, 
z których starszy Kajetan jest radcą sądu kraju 
wego we Lwowie, i młodszy Mieb-ł redaktorem 
Czasu. Obrzęd pogrzebowy cdbył się w Haliczu, 
a zwłoki przewieziono do P itrycza, gdzie złożono 
je  w grobie rodzinnyo.

Z Brnkseli donoszą o zgonie Jaua Karola Ln- 
b o r a d z k i e g o ,  b. oficera wojska po)ąkipgo, ofi-
o- ta  artyleryi belgijskiej. Urodzony w Nowej Wsi, 
w Królestwie’Polskiem, w r. 1817, zmarł w ITcclo, 
w Belgii.‘ .Była to postać bardzo znana i ceniona 
wśród redaków na obczyźnie, zwłaszcza jako czyn 
ny człenea Kółka pomocy dla Polaków, przeby
wających w Brukseli. Przy budowie mostu starego 
na Wiśle w Wai szawie ś. p, Lnborad-ki był przed
stawicielem przedsiębiorstwa belgijskiego.

Spór z I w o w i ą  kasą chorych o około 80.000 
złr. przegrała lwowska gmina obecnie w drugiej 
już instancyi. Ministerstwo orzekło, że gmina obo
wiązaną jest ubezpieczać wszystkich robotników z

wyjątkiem strażników akcyzowych, a za ubiegłe 
lata ma gmina kasie zapłacić około 80.000 złr. 
Przeciwko temu orzeczenia wnies’e gmina rekars 
do trybuuała admiustrucyjaego.

Reduta dziennikarska we Lwowie ściągnęła
w średę do ta.i teatralnej i przyległych ubikacyj 
z górą dwa tysiące osób. Efektownie wyglądał im  
fiteatr, usiany głowami ludzkiemi i pstry od różno
barwnych toalet, migocących się w potokach świa
tła . Słowiki ODery: panna Bohusówna, Bronikow
sk i i Eliszewska usiadły wśród kwiatów, które 
rozchwycono wszystkie w przeciągu niec iłj eh dwóch 
godzin. Po piętrach uwijali się klowni, rubasznym 
śmiechem i głobnemi o rzykami dodając ożywienia 
tłnmom, które na dole po olbrzymiem podium krą
żyły w ustawicznym ruchu w ciągłym gwarze i 
nieustającej walce na papierowe węże, confetti i 
kwiaty. Werwe redutową ciągle podsycały komi
czne prodnkeye: chórn zab, konika zwierzj nieckie- 
go, telegrafu dziennikarskiego z humorystycznie 
niezrozumiałem! a sensacy.inemi telegramami, jasno 
widzącej dziewicy, odg dującej cyfry, trupy Phoi- 
tes^w, którzy bez szkody d u  słomianego swego 
organizmu w szalonych podskokach przelatywali 
karkołomną odległość od galeryi do podinm itd., 
póki nie został całkowicie wyczerpany niezwykle 
długi program Miłość i winda, czyli poradnik dla 
zaaorhsnych w rzeczywistości okazał się dwoma 
aniołkami, które między obecnych rozrzuciły kilka 
dziosiat rymowanych, dowcipnych aforyzmów. Anioł
ki bardzo trafnie kierowały wierszowanemi poci
skami i szczypały niemi do żywego. Nad samem 
ra em przeciągnęły maski olbrzymim pochodem, 
przyczem skonstatowano, że tego roku można się 
było doszukać sporej dozy smaka w kostynu acb, 
a nawet pojawiła się elegancka maska, która bal- 
dzo złośliwie, ale i naprawdę intrygowała loże. 
Wszystko to odbyw.ło się przy dźwiękach dwóch 
muzyk wojskowych, a udało się znakomicie.

Bochnia, 2 lutego. (Jubileusz Nauczyciela). Pię
kne,, uroczystości byliśmy wczoraj świadk.iri. Mie
szczanie obywatele i nauczycielstwo obchodzili wczo 
rtj  jubileusz trzydziestopięcioletniej pracy w Bochni 
w zawodzie nauczycielskim p. Sylwnst-a P a n c z a -  
k i e w i c z a. Po nabożeństwie w kościele farnym, 
młódź, nauczycielstwo i obywatele bocheńscy adali 
się do szkoły 8 klasowej żeńskiej, w której jednę 
z sal pizybrano w zieleń i wprowadzono do niej 
jabilata. Pierwszy przemówił imieniem miasta bnr- 
mistrz, dr Maiss, podnosząc zaiety jabilata; po oim 
ks. kanonik Lipiński, jako proboszcz miejscowy, 
poczem aaf-ąpiły przemówienia prezesa, Towa ’zy- 
stwa wzajemnej pomocy nauczycieli i delegata Rady 
powiatowej, prezesa uddziałD Towarzystwa pedago 
gicznego, delegata kolegów i byłego acznia k&. Rze 
peckiego, proboszcza z Trzciimy. Mieiscowi koledzy, 
wręczyli jubilatowi pierścień, a zamiejscowi piękny 
adres W południe odbył się na cześć jubilata 
wspólny obiad. Do siedmdziesiąt osób zasiadło w sali 
ka ynowej do stołów w podkowę ustawionych. — 
Długi szereg mówców, wyrazy z izb strony pełne
go aznan*a dla zalet i pracy jabilata były wymo 
wnem świadectwem, iż nauczyciel, wp; j r ;ący w dzia 
twę zdrowe zasady, wyrabiający cbaraatery i nie- 
zapomins.jący, iż jest nauczycielem Polakiem, zawsze 
zyska miłość i wdzięczność nietylko ze strony ro 
dsiców, ale i ze strony społeczeństwa. Po toaście 
„kochajmy jię“, wniesionym przez dyrektora gi ana 
zyara , p. Żółkiewicza, i po zebraniu na wniosek 
adwokata dra Wcisly centowej składk' na bursę 
dla synów naaczycieli w kv7oei“ 13 złr 87 ct. ro
zeszli się zebrani; obywatele zadowoleni, ie  dali 
wyraz uznania dla rzetelne; pracy a nauczycielstwo, 
pokrzepione na dacha, że społeczeństwo nasze za 
czyna odczuwać i oceniać pracę nauczyciela lado 
wego.

Podnieść :».leży, iż jakkolwiek między mówcami 
byli n i uroczystości i członkcwie władz szkolnych, 
to żaden z nich nie odezwa* się jako delegat Rady 
szKolnej miejscowej lub okręgowe,) Brak ten zau
ważono w zebrania.

Jak się u nas pisze urzędowe reskrypty. Z prze
biegu obrad Sejmu nad sprnwjmi oświaty i szkol
nictwa kraiowego wiadomo, iż nie wszystkiego mo 
żemy żądać od władz Szkolnych. Mamy atoli pra 
wo żądania, a nawet na tej drodze domagać a się, 
hy becheńska Rada szkolna okręgowa w pismach 
do stren nie używała takiego języka, jakiego prób
kę przytoczymy. Rada szkolna okręgowa, przesyła
jąc zażalenie ojca przeciw nałożonej nań grzywnie, 
pisse :

„Zwierzchności gminnej w X. -.a rccepisem prze 
Była się do zw rotu , celem dołączenia potrzebnych 
dowodów, na podstawie których mogłaby c. k. 
Rada szkolna okręg, uwzględnienie wziąć pod roz 
wagę. Bez ustawą przewidzianej, należycie doku
mentami umotywowanej podstawy, przedstawienie 
nie może być uwzględnione. C. k. Rada szkolna 
okręgowa.®

Kto pomyśli, może zgadnie, o co się rozchodzi,,.
Ze Śląska piszą do n as : Korespondent wiedeń

ski N. R-, znalazłszy w spisie członków komisyi 
w ystaruwej dla Śląska 3 narwiska polskie, pomy
lił się bardzo, gdyż z tego wszystkiego widać, że 
na 71 członków tylko jeden Polak zasiada, t. j. 
p. C ię  c i a ł a .  P. Fiałkowski pomimo nazwiska 
jest Niemcem, umiejącym troszkę po po.aku, a dy
rektor MorawAi w BjelsLu — nie w Opcwie, jak 
p  aa no — po polsku ani słówecLka nie nmie. W in 
teresie prawdy podaję te fakta do wiadomości.

Z Gornego Śląska piszą nam : Z zt iowolenie m 
stwierdzić natęży powolny, lecz stały wzrost prze
mysłu polskiego. Swiażo powstały w Opoln dwa 
nowe i piekne przedsiębiorstwa poLkie. P. St. Ko- 
-aszewbki. brat reaclrtora Gazety Opolskiej, zało 
żył infereB techniczny, oraz skład mi szyn i narzę 
dzi rolniczych, zaś pp. Paszkowski i Spychalski fa
brykę cementowych dschówek Przemysłowców, 
kupców, adwokatów, lekarzy, aptekarzy i wogóle 
inteligencyi polskiej potrzeba nam tutaj jak naj
więcej, abyśmy nie byli zmuszeni groBzem naszym 
paść wrogów wszystkiego, <jo polskie.

Nowe pismo Dolskie Goniec Łódzki, Pod tą na
zwą od dnie 15 b. m. wychodz.ć zacznie w Łodssi 
nowe czacopismo codzienne. W nadesłanym nam 
prospekcie redakeya obieenje czynić zadość potrze 
bom miejscowej ludności polskiej, oruz stac się 
rzecznikiem potrzeb materialnych i duchownych 
Łudzi i okolicy. Goniec Łódzki zamierza stać przr- 
dewszystkiem na gi ancie ekonomicznym. Spotęgo
wana wytwórczość fabryczna zówaj» pomyślność 
ogólną, dostarcza mili Dnom rąk rarobku, szerzy 
wśród szerokich warstw ludności dobrobyt. Dzień 
n ik , który doda bodźca owym prądom i informo
wać będzie o rozkwicie przemysłu, zasłuży się do
brze, jeżeli zić nie swe pojmie i znajdzie siły do 
wykonania swego programu. W dziale sprawozdań

fachowycb redaacya Gońca zamierza ułatwiać co
dzienną wymianę usług pomiędzy mieszkańcami Ło
dzi, Tomaszowa, Zgierza, Pabianic, Ozorkowa, Zdwń 
sklej Woli i innych ognisk fabrycznych. Kierowni
kiem nowego pisma łódzkiego będzie p. Antoni 
Mieszkowski (A. I. Sęk).

Pieszo na około świata. Bawi w Warszawie 
niezwykły podróżnik. Jest nim inżynier amerykań
ski, Walter Lodian. Wyruszył on z San Francisco 
dnia 10 sierpnia 1894 r. w podróż pieszą naokoło 
świata. Zwiedził Japonię, w marcu 1896 przybył 
do Władywostoki i od 18 kwietnia 1896 szedł 
pieszo przez Syberyę, a w sierpniu 1896 dotarł 
nad Bajkał, następnie udał się do Tomska, poczem 
przez gory Uralskie plantom kolei szedł przez Ufę, 
a dalej Samarę, Moskwę do Petersburga, a stąd 
w ciągu dwu miesięcy i sześciu dui dotarł do W ar
szawy. P . Lodian jest mężczyzną 30 letnim, śre
dniego wzrostu, szczupły, smagły i widocznie za 
hartowany w niewygodach. Robi dziennie 25 do 
37 wiorst. W czasie podróży nie chorował ani ra- 
zn i, co osobliwsza, nie doświadczył żadnego wy
padku. Oprócz legitymacyi, posiada list rekomen
dacyjny ministra komunikacji, ks. Cbiłkowa, zzie 
"ający władzom kolejowym czynienie ułatwień po
dróżnikowi. P. Lodian wędrnje nie dla sportu, leez 
dla badań etungraficznycb, przyrodniczych, a prze- 
dewszystkiem technicznych. W Warszawie zabawi 
dni kilka, poczem pl»ntem kolei pójdzie do Berli
na, Paryża i Hawru, gdzie wsiądzie na okręt.

Z e  S t o w e r z y s z i ń .
—  Posiedzenie członków krakowskiego oddziała 

Towarzystwa przyrodników imienia Kopernika od
będzie się we czwartek dnia 10 b. m. o godz. 10 
b. m. o godz. 6 wieczorem w sali wykładowej za
kładu hygieuicznego (.ulica Strzelecka, 9). Porządek 
dzienny: 1, Demonstracya dzirłania anty,oksyny
tężcowej przez prof. O. Bujwida; 2, wykład o pro
cesach chemicznych, odbywających się w jelitach 
(z demonstracyami) przez nadinspektora S Bądzyń 
skiego; 3. Zwiedzenie zakładu do baaania środków 
spożywczych.
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Mianowania. Lwowski wyższy sad krajowy za
mianował anskultantami okręgu lwowskiego wyż
szego sądl krajowego praktykantów sądowych; Zy
gmunta Michała 2ga imion Halina, Jana Zawistow
skiego, Józefa Kramera, Wilhelma Erazma 2 imiun 
Pfiftznera, W ładysława Gustawa 2 imion Schmidta, 
Augusta Łonickiego, Jani Turczmanowicza, Alekse
go S u lik a , Szymona WorocLa, Ludwika Radwań
skiego, Zdzisława Feliks: 2 imion Rodzynkiewicza, 
Mikołaja Bogackiego i Lsiirentego Zahrudnika.

Ministerstwo suarbu w myśl nowej organizacyi 
służby kontroli technicznej dla objektów, podatkowi 
konsnmcyjnemu podlegających (browary, gorzelnie, 
cukrowarnic, rafinerye nafty), zamianowało: star
szych inspektorów gorzelnianych we Lwowie pp. 
Karola Rottersmanna i Wilhelma Bischofa, starszy
mi kontrolerami w VI klasie rangi; starszyct kon- 
troloró gorzelnianych Hoffa, Adelmanna, Klebkow- 
skiego, Świątkowskiego, Ajdnkiewieza, inspektorami 
w VII kla~ie r ingi; kontrolora gorzelnianego Czar 
nowskiegc, starszym kontrolorem w VIII klasie. 
Niebawem nastąpią mianowania w służbie techni
cznej w dalszych trzech klasa c li, mi aov icie kon 
trolorów, oficjałów i asystentów.

Na gimnazyum polskie iw Cieszynie n a d es ła ł
p, K ostecai, sekretarz Kierownictwa budowy kolei 
lokalnej Trzebinia Skawce w Wadowicach kwotę 
32 z ł r . , złożona przez urzędników kierownictwa 
pp. Idzikowskiego, Gulaszke, Strokę, Popieleckiego, 
Kosteckiego, Sty lińskiego i Wyrobk® La ten hojny 
dar, jakoteż za życzliwą pamięć o naszej najważniej
szej nrrodowej irstytueyi składa zarząd „Macierzy 
szkolnej® wszystkim łaskawym ofiarodawcom najgo
rętsze podziękowanie. Ks. Józef Londzm, ekretarz.

S k l f c J l t i .  Na szkołę ludową złożył J. W. K. z Kra
kowa J złr.

N", gimnazyum polskie w Cieszynie złoż.yli urzędnicy 
kolei pa"stwowej w Krakowie przy pożegnaniu p. Karola 
Stelzem kwotę 28 złr. 55 et.

Dla Tow. ,(Oświaty ludowej11 złożył p. Józef Krzyszko*- 
ski 1 z łr , zebrany przy pożegnaniu ks. Mermona w Mo
szczenicy.

Na rzecz krakowskiego Towarzystwa Oświaty ludowej
wpłynęły w miesiącu g r u d n i u z .  r. następujące wkładki

W ydział Rady pow. krak. 1U0 złr., Andr-ejowa hr. Po
tocka 105 złr.

Za pośredniitwem Andrzejowej hr. Potockiej: po 10 złr.: 
W ł. h ,. Myoielski, hr. Aleksandro aii z, p. M. Czeczowa, 
p. J. Wrotnow3ka, tn. Mocińska, p. Konarsaa; p. Ress- 
Kinsky 7 złr.; po 5 złr.: p. J. Konopkowa, prof. Kor
czyńska, pp. Lznański Kerekjarto; Aleksandrowiczown Mań- 
kowgka i Szezerbińska.

Za pośrednictwem Władysławowej hr. M ycielskiej: St. 
hr. Niezabitowski f 0 lirów ; po 10 złr.. St. hr. Badeni 
z Krakowa, J. nr. Potocki z Krakowa, W, Kozłowski z Wie
dnia, A. hr. Borkowsk ze Lwowa, L. hr. Piniński z Wie
dnia, W. Zaleski ze Lwowa; po 5 złr.: J. hr. Myeielski 
z Przeworska, St. hr. Mycielsbi z Boryniez, J. h- Mią- 
ezyński z Jaśniszeza, Z. Morawski z Wiednia, M. hr. So
bańska; po 2 złr.: K. Korytko z Krakowa, H. Tomkowicz 
z Krakowa, dr. S. Skrzyr #ki z Krakowa, H. Zakliczyna 
z hdebków, J. hr Myeielski z Krakowa, L. Dembiński 
z Gor, M. Siemiginowski z Torskiege; J. Szymanowska
1- złr.

Za pośrednictwem p. Zdzisławowej W łodkowej: Z. Włod- 
kowa 2b złr ; A. Gotzowa z Okocima 10 złr.; po 5 złr.: 
dr. W. Lisowski z Krakowa; po 2 złr. ks. J. Krupiński, 

rob. z (Niegowici ks J. Kosiński z Sobolowa, pp. Jelon- 
owie z Liptasy, A. Bzowski z Źerosławic, W. Stnuzkie- 

wicz z Niewiarowa; no 1 rfr. ; <;r. A. SeraJńsk1 z Bochni, 
S Romer z Jodłownika, Młodkewski z Nieprześni, M. Oie- 
galika, z Kamionne; H. Komorowska z Sobolowa, A. Po
piel ze Zbydniowa ks Pilichowski z Niegowici, M. Niwi- 
cka z Zawady, ks. Kaczmarski, prob. z Pogwizdów *, Rue- 
benbauer z Kobylea, Z. Niwicki z Krakowa.

Za pośrednictwem p. Serafińekiej: St. Serafińska 5 złr.; 
dr A. Serafiński z Bochni 2 złr ,, po i  złr.: A Rueben- 
bauer z Bochni, dr. M. Topiel z Bochni, T. Meyzner z Wie- 
ruszyc, J. Ożegalski z kamionnej, K. Bonaz z Krzeszowa, 
dr. P. Zakrzewski z Bochni, J. Przyoorowski z Mikluszo- 
wic, J. hr. Dębicki z Bochni, F  Obrzsnowski z Niedarów, 
ks. Krupiński, prob. z Niegowici, A. łiopacka z Bochni, 
W. Schmiedtówna z Bochni, M. Schmiedtówna z Bochni,
B. Żurowska z Bochni, K Krzyżanowski z Krakowa, T. 
Matejko z Krakowa.

Za pośrednictwem p. Garapichowej: J. hr. Hussar? »w«ka
1 Krakowa 5 t f i . ; K. hr. Potocki z Krakowa 3 złr.; po
2 zir M. Zagórska z Kołodziejówki, J. Zych z Krakowa, 
K. Klobassa ze Zręcina; po 1 z łr .: L. Wyhranowski z Kra
kowa. St. Komornicki z Zawadki, K. Garapichowa z Kra
kowa, f. hr. Wodzicki z Kościelca, A. Wielopolski z Kra
kowa , T. Hołubowiezowa z Krakowa, F . Hołubowicz z Kra
kowa, ks. Jabłonowgki z Frakowa, ks. Jabłonowska z Kra
kowa, K. Zbyszewski z Rozubowie.

J. A. hr. Tarnowski z Krakowa 6 złr.; po 5 złr.: as. 
Ciszek, prob. z Milówki, M. Dydyński z Raciborski, p. Do
lińska z Baranowa, Stowarzyszenie „Praca" w Frakowi*, 
Kasa Oszczędności w Jaśle.

Za pośrednictwem ks. prałata Pelczara od urzędników 
w czasie wakacyj 4  złr. 40 ct.; po 2 złr.: ks. W. Owoc, 
prob. z Tyczyna, ks. dr. W ł. BanduraKi, ks. M- Piątkow
ski, prob. z Oleska, ks. Kiełbiński. prob. ze Swirza, pmf. 
dr. Jśrzymuski, Zofia Rosner z Wiednia, ks W. Solak, 
prob. z Lubienia, ks. K. Dziurzyński, piob. z Tartakowa, ks. 
A. Movzarowski. prob. ź Wiesenberg, ks. W. Jelonek z C zer
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mchowa, ks. J. Rozwadowski, prob. ze St. Sącza, ks F. 
Krupnik prob. z Zabierzowa, ks. J. Ciasnoeha, prob. z Gniew- 
c-zyny, k». J. Gwożdziewiez, p r o b  z Sanki, ks J. Kozak, 
prob. z Lachowic I złr. 50 et.; po 1 złr K. Szurek z Kra
kowa. dr. J. Zanietowski sen. i jun. z Krakowa, ks. J. Al- 
piński z Jeleśni, ks. J. Waligóra z Jeleśni, ks A. Tomczy- 
kiewicz z Jelenia, W. Osika z Krakowa.

Ks. dr. W ;; d o 1 n y, skarbnik Tow. Osw. lud.
Na cieple obiady dla głodnych dzieci szkolnych złożyli 

u podpisanego:
Barberowska 10 złr., Helena Żeglikowska 3 złr.. dr. Oba- 

liński. dr. Bujwid, L. K. Gołębia nr. 5, dr. Julius . Leo 
po 2 złr., Zofia Ogrodzińska, Szczurowska po l złr , Leon 
Frommer 1 złr. 50 e t , Guzibowski 15 litrów kaszy, Józef 
Lux 2 złr., ks. Labaj 1 złr. 60 e t , K. Kunz 1 złr., hr. 
Antoni Wodziebi za pośrednictwem p. Pareńskiej 60 fran
ków, prof. dr. Creizenaeh 3 złr., ks. Krukowski, P. Woj- 
tych po 1 złr.. ks. prof. dr. Stefan Pawlicki 3 złr., prof. 
ilr. Baudouin de Courtenay, Hetperunen po 1 złr., Edward 
1 rban 3 złr. 50 et., Sędzimir, Andrzej Habrzyk po 1 złr., 
Stanisława Christiani, dr. Antoni Mars po 5 złr., Ludwik 
Turnau 3 złr. T w a r ó g ,  skarbnik.

Repertoar teatru miejskiego.

W s o b o t ę  5 lutego: „Wojna podczas pokoju“, 
komedya w 5 aktach Mosera i Schonthana (po raz 
pierwszy).

W n i e d z i e l ę  6 lutego o godz. 3 po południu: 
„Rewizor z Petersburga11, komedya w 5 aktach N. 
Gogola. (Przedstawienie popularne).

O godzinie 7 wieczorem : „Romeo i Julia11, tra- 
gedya w 5 aktach W. Szekspira (po raz 6).

fiaMci ralofe, literactie i artystycir.
—  Z teatru. Ulubiona przez krakowską publi 

czność Szekspirowska „Zimowa powieźć11 powodze 
nie swe zawdzięcza doskonałej obsadzie ról, skła
dających się w kilku wybitniejszych postaciach na 
tak dobrany ansam bl, jaki nie często zdarza się 
spotkać w krakowskim teatrze. Grający dominują 
cą w dramacie rolę króla Leontesa p. K o t a r b i e  
s k i  z chlubą zaliczać ją  może do rzędu tych kre- 
a cy j, w których twórcza praca artysty wciela w 
przedstawianą post ć całą skalę rysów, nadających 
jej wybitna charakterystykę trawionego zazdrością 
królewskiego małżonka. Szał zazdrości w pierwszej 
połowie dram atu, rozpacz i przygnębienie w dru
giej, stopniuje p. Kotarbiński w roli Leontesa tak 
artystycznie, że nadaje całości przedstawienia szla
chetny ton i nastrój, adzielający się całemu otoczę 
niu. A jakąż doston&łą trójkę dają pp. S o l s k i ,  
R o m a n  i P r z y b y ł o w i c z  w swych drugopla
nowych wprawdzie, ale tak wybitnie zarysowanych 
Szekspirowskich kreacyach. Pierwszy jest wciele 
niem niedołęstwa i naiwności pastuszego syna, dru
gi przedziwnym w swej charakteryzacyi i całem 
ujęciu roli Autolykosem, trzeci wreszcie pełnym 
spokoju, pogody i jowialności staruszkiem — a 
wszyBoy trzej gr> swą wzdojz się na wyżyny 
prawdziwie twórczi go artyzmu , wywołują!) nieu- 
atannie wybuchy wesołości komizmem, utrzymanym 
w graric.ach szlachetnego artyzmu. Szlachetną parę 
sielankowych kochanków reprezentują bardzo arty
stycznie panna T r a p a z ó w n a  i p, Sl i  w i e k i ,  
a pełne powagi postacie Kamillona w grze p. W ę 
g r  z y n a i Ptliksenesa w grze p. Z a w a d z k i  e- 
g e , stanowią udatny i pożądany kontrast powagi 
i spokoju. Z szlachetnym zapałem i dramatyczną 
siłą grała także p. F  i I i p p i rolę Pauliny.

Wczorajsze wznowienie dramatu Szekspira przy
niosło także debiut p. N a t o l i c z  w roli Hermio- 
ny, g-ywsnej poprzednio przez p. Paszkowska. Jest 
to rola c zakroju silnie dramatycznym, wymagająca 
wielkiego spokoju , szlachetnej puwagi i miejscami 
wybuchów silnie akcentowanego uczucia żalu i 
skargi. P. Natolicz stała w zupełności na wysoko
ści pierwszych dwóch warunków, brakło jej atoli 
siły głosu i szczerych akcentów w scenach wybu
chowych. Po za tern Wiażnie występn było doda
tnie. W grze p. Natolicz przebijała rutyna, rzadko 
u debiutantek spotykana, zaznaczały się swobodne 
ruchy, a w całem ujęciu roli inteligentne jej zro
zumienie.

Publiczność zgromadzona licznie rzęsiBtemi okla 
skami darzy ła wykonawców.

Wczoraj wznowiono „Damę kameliową11 Dumasa, 
w której tytułową rolę odegrała p Z a p o l s k a .  
Zarówno ze strony dyrekcyi, jak i ze strony samej 
artystki był to krok ryzykowny. P. Zapolska tra  
ktowała relę Małgorzaty z wielkim nakładem pra 
cy; miała kilka chwil bardzo szczęśliwych, jak np. 
scenę śmierci oddaną artystycznie środkami proste- 
mi — ale całości brakowało tego wdzięku poezyi 
i artystycznego b lasku , który tkwi w pamięci wi
dzów teatralnych i skojarzył się w ich wyobraźni 
z pontacią bohaterki Dumasa. W roli Armanda zbie 
ra ł zasłużone oklaski p. Ś l i w i c  ki .  W. Pr.

— Poezye Katulla. Przekładał Jan C z u b e k .  
Kraków, 1898.

Pomimo nowych prądów, objawiających się w 
poezyi tegoczesnej, są :eszcze miłośnicy klasycznej 
poezyi starożytnej , tej poezyi, k tó r a , jak  w ytrą 
wne stare w ino, ma dla znawców prawdziwych 
zawsze w artoić niepospolitą. Ktokolwiek, choćby 
tylko w czasach gimnazyalnych, czy ta ł W ergiPusza 
lub Horacego z rzymskich poetów, wyobraża sobie 
klasyków starożytnych zwykle jako  tak  poważnie 
w togę udr&DOwanych, iż ani przypuszcza, że wśród 
nich byli i tacy, których nuzwaćby można wprost., 
rom antykam i'

Takim był właśnie rzymski poeta K atullus, o 
którym bez przesady powiedzieć mógł Westphal, 
głośny znawra literatury starożytnej ;

„O ile znamy dzieie cierpiącej ludzkości, jest 
Katull najwcześniejszym przedstawicielem romanty 
zmu rozdartego serca i tu to okoliczność zapewnia 
mu trwale pierwszorzędne miejsce w dziejach poe 
zyi wszystkich narodów,..11

Kamil jest poetą , który przedewsryatkiem opio- 
wał miłość, a przedmiotem jego ncznć i westchnień 
była piękna Rzymianka, imieniem Loebla, której 
pieśniami swemi składał hołd za życia, aby jej, 
w zam an za chwilowe słodycze, zapewnić nieśm er 
telność...

Kto przeczyta Katulla poezye, dowie się , jak 
znwnną w swych uczuciach była Lesbia, jeżeli ten 
starożytny Romeo powiedział o niej zapewne w ja  
kiejś chwili zwątpienia'

„Albo twoją zostanę, lub niczyją wealo,
„Choćb; mię chciał sam Jow i^  w całej swojej-ćhwale!“ 
Rzekła, lees co kobieta kochankowi rzecze,
Pisz na wietrze, lub fali. która wartko ciecze.

Oto na próbę kilka wierszy z przekładu prof. 
Jana Czubka, który czytelnikom polskim dał się 
już dawniej poznać jako tłómrcz Sofoklesa, Home 
r* i liryków greckich, Heidensteina, oraz jako au
tor oenaych rozpraw literackich i naukowych.

Przekład Katulla me jest dopiero pierwszym 
przekładem polskim , bo już dawno Szymon Bara
nowski próbował także sił swoich na tern polu, 
ale obecne tłómaczenie jest stanowczo wierniejsze 
i piękniejsze. Wydane bardzo gnatów nie i ozdobio
ne ilustracyami znanego malarza p. Włodzimierza 
Tetmayera, jest ono prawdziwem wzbogaceuiem li
teratury naszej w zakresie tłómaczeń z obcych ję 
zyków. T. Z.

Dział ekonomiczny.
Dla ziemiopłodów strączkowych (fasola, groch) 

austryackiej proweniencyi otwiera się obecnie 
bardzo korzystne pole zbyta w Hiszpanii. Wobec 
tego, że rozchodzi się tntaj o artykuły, produ
kowane w Galicyi w wielkiej ilości, zasługuje 
ta sprawa na baczną uwagę krajowych gospo
darzy i kupców. Bliższych informacyj udziela 
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie.

Nowe taryfy. Dyrekcya kolei państwowych 
ogłasza: Z dniem 1 lutego 1898 wchodzi w ży
cie nowa taryfa część I l i , zeszyt 4 dla prze
wozu zboża i t. d. ze stacyj w Galicyi i na Bu 
kowinie w południowo-niemiecko-austryacko-wę- 
gierbkim związku towarowym.

Targ wiedeński. (Targowica Rudolfsheim). 
W czasie od 29 z. m. do 1 b. m. przywieziono 
250.000 jaj i około 1 .500 kilogramów ma
sła. Za 1 złr. można było otrzymać od 34 do 
37 jaj pierwszej jakości, lab od 36 do 39 jaj 
średniego gatunku, albo od 40 do 42 jaj prze
chowywanych w wapnie. Geny masła: za kilo
gram masła śmietankowego od 1-20 złr. do 
1*35 złr., masła wiejskiego od złr. 1-10 do złr. 
1-20, zwykłego masła targowego od — -85 do 
1.05 złr., masła sztucznego od złr. -—.75 do 
złr. — .90.

Targ wiedeński. (Targowica S t. Ma r x ) .  Na 
wczorajszy targ (1 b. m.) zapowiedziano 9164 
a przypędzono 8489 świń. Z tego było 4935 
świnek i 3554 węgierskich świń tucznych. Pła
cono za kilogram żywego zwierzęcia wyborowe 
po 47 7g ct. do 481/, ct., wyjątkowo po 49 ct., 
średnie i stare po 451/, ct. do 46V* ct., lekkie po 
41’/* ct. do 441/, ct., świnki po 30 ct. do 40 ct., 
Drosięta po — ct. do — ct. za parę, bez po 
datku spożywczego. Tendencya : mdła.

Targ wiedeński. (Targowica St. Mara). Dnia 
3 b. m. dostarczono 3857 cieląt, 1799 żywych 
św iń, 2345 świń Litych, 654 bitych owiec i 
1583 jagniąt. Płacono za kilogram: bitych cieląt 
pu 30 do 40 ct., pierwszej jakości po 42 ct. do 
50 ct., przednich po 52 ct. do 58 ct.; świnek 
po 30 cl. do 40 ct., bitych ciężkich świń 46 ct. 
do 52 ct., prosiąt od 40 ct. do 50 ct., a bitych 
owiec od 26 ct. do 40 ct. Jagnięta płacono po 
5 złr. do 13 złr. za parę. Tendencya : stała.

Telegraficzne i
wiadomości „Nowej Reformy*.

Lwów, 14 lutego. W korytarzach gmachu sej
mowego urządzono w y s t a w ę  z i e m i o p ł o 
d ó w  k r a j o w e j  s t a c y i  d o ś w i a d c z a l 
ne j  ula UDrawy bagnisk i torfowisk w Oleska. 
Nadzwyczaj ładne okazy zwracały uwagę po
słów.

Lwów, 4 lutego. Rad: miejska odbyła wczo 
raj posiedzenie wśród niezwykłego ndziału ra 
dnych i przepełnionej galeryi. Na parządku 
dziennym była sprawa snbwencyi dla teatru. 
Uchwalono wnioski sekcyi drugiej, zalecające 
wybór komisyi z łona Rady, któraby się zajęła 
zbadaniem obecnego stanu teatru i przedstawie
niem pełnej Radzie odpowiednich wniosków to 
do udzielenia snbwencyi dyrekcyi teatru.

Prof. dr Ćwikliński postawił wniosek nagły, 
dotyczący założenia we Lwowie krajowego mu
zeum dla historyi kultury. Instytucya taka po
winna zbierać ślady dawnej polskiej, ruskiej, 
ormiańskiej, a nawet żydowskiej kultnry. Wnio
sek ten uchwalono.

Ołomuniec, 4 lutego. Generalny wikarynsz, ks. 
Poeting, znany przyjaciel Czechów, umarł tntaj, 
w 81 roku życia.

Poznań, 4 lutego. W sprawie procesu karne
go, wytoczonego redaktorowi Orędownika o rze
kome zohydzanie urządzeń państwowych, z o- 
kazyi omawiania nakazn rozwiązywania pol
skich zgromadzeń, Izba karna postanowiła prze
słuchać ministra v o n  d e r  R e c k e  na okoli
czność, czy tajny nakaz taki istotnie wydany 
został.

Kolonia. 4 lutego. K4ln. Ztg. podnosi w dłuż
szym artykule natarczywość dyplomacyi rosyj
skiej w Konstantynopolu. Dziennik ten podnosi, 
że odkąd na czele ambasady rosyjskiej w stoli 
cy Turcyi stanął Z i n o w i e w ,  podnosi Rcsya 
skargi i żale w pałacu sułtana często z powo
dów małoważnych lub niezasługujących na u- 
względnienie. Koln. Ztg. podnosi przytem, iż 
w ostatnich czasach Zinow iew widocznie popie
rał stronę Grecyi, jak gdyby chciał Turcyi dać 
do poznania, iż mimo zwycięstwa nad Grecyą 
n i jest dość silna, aby mogła odmówić żąda
niom Rosyi.

Frankfurt nad Menem, 4 lutego. Korespon 
dent Frankf. Ztg donosi z Konstantynopola 
z całą sianmczością, że m i ę d z y  R o s y ą ,  
F r a n c y ą  i A n g l i ą  n a s t ą p i ł o  p o r o z u 
m i e n i e ,  zmierzające do tego, aby księcia 
J e r z e g o  greckiego zrobić g u b e r n a t o r e m  
K r e t y  n a w e t  b e z  z e z w o l e n i a  s n ł t a n a  
i w b r e w  o p w z y c y i  n i e k t ó r y c h  mo
c a r s t w .

Paryż, 4 lnttgo. Wrzyscy oficerowie, wymic 
nieni przez Zolę w liście świadków, otrzymali 
wezwania sądowe

Dzisiaj odbywająca się rada ministrów ma 
zadecydować, czy oficerowie ci mają stawić się 
przed sądem przysięgłych.

Madryt, 4 lutego. Obiegają pogłoski, że Go- 
v i n , sekretarz spraw wewnętrznych i sprawie
dliwości w ministeryum kubańskiem, otrzymał 
dymisyę.

Madryt, 4 lutego. Królowa-regentka podpisała 
umowę z Francyą, na podstawie której opłaty 
od telegramów i depesz dziennikarskich zniżono 
o 50%.

Bruksela, 4 lutego. Wielkim skandalem grozi

sprawa miss C a r p e t t e ,  oskarżonej o wymu
szanie, dokonane na wysoko postawionych oso
bistościach. Prokurator generalny R o n g e, za- 
wikłany w tę sprawę, podał się do dymfcyi; 
9 pań z arystokracyi wniosło skargi rozwodo
we. Słychać, że około 60 wybitnych osobistości 
ściganych będzie sądownie.

Petersburg, 4 lutego. Onegdaj przedstawiali 
się carowi: kamerjunker dworu hr. W i e l o p o l 
s k i  i gubernator kaliski D a r a g a n , znany 
znany jako urzędnik taktowny i szanujący 
prawo.

Petersburg, 4 lutego. Na mocy rozkazu car
skiego, naczelnik sztabu okręgu odeskiego ge
nerał S a c h a r o w  mianowany został s z e f e m  
s z t a b u  g ł ó w n e g o .

Pomocnik szefa sztabu generał B i e n i e w- 
s k i  otrzymał dymisyę.

Medyolan, 4 lutego. Studenci uniwersytetu w 
P a l e r m i e ,  za przykładem kolegów w Neapo
lu , urządzili demonstracyę przeciw rektorowi i 
senatowi. Rozbijali przytem ławki i okna.

Konstantynopol, 4 lutego. O powodach upad 
ku ulubieńca sułtańskiego, I z z e t beja, rozmai
te krążą wieści. Według jednej, I z z e t bey in
trygował w sprawie kandydatury ks. Jerzego 
na gubernatora Krety i stać miał na żołdzie 
greckim, według drogiej skontruował rzekomy 
spisek na sułtana, aby w p ły r swój wzmocnić 
i sułtanem zawładnąć. W najwyższych sferach 
uważają Izzet beja za zdrajcę. Jest on pilnie 
strzeżonym w własnym domu.

Z Sejmu galicyjskieao
Lwów, 4 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 

sejmowem odesłano sprawozdanie Wydziału kra
jowego o uregulowanie P e 11 w i do komisyi 
gospodarstwa krajowego.

Wniosek P o t o c k i e g o  o pobieranie przez 
gminę m. K ł a k o w a  &l/t % oa wkładek tota
lizatora, odesłano, po umotywowaniu przez wnio
skodawcę, do Wydziału krajowego, jako do ko
misyi.

Wniosek Z o l l a  o podwyższenie dotychcza
sowej snbwencyi w kwocie 2000 złr. dla kra
kowskiej szkoły handlowej do 4000 złr., i we
zwanie rządn do podwyższenia dotychczasowej 
snbwencyi, odesłano do komisyi budżetowej.

Sprawozdania Wydziału krajowegu: o zezwo
lenie dla B r z e s k a  na opłaty od spirytusu i pi 
wa; o ndzielenie Wydziałowi powiatowemu w 
P o d h a j c a c h  kuneesyi na myto z drogi do 
Borykowa; o udzielenie koncesyi gminie B a b i 
n i e  na mytu od mostn na Strwiążn, a gminie 
W o l i  c a  na myto od przewozu na Wiśle; a 
wreszcie o udzielenie Wydziałowi powiatowemu 
w L i s k u  koncesyi na myto na drodze Olsza- 
nica-Ropienka: u c h w a l o n o  en bloc bez dys- 
kusyi w drągiem i trzeciem czytaniu.

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowe
go z petycyi Towarzystwa rolniczego w Krako
wie o 2000 złr. snbwencyi i sprawozdanie ko
misyi drogowej o budowę drogi z Oleska do 
Podhorzec — przekazano Wydziałowi kraj- do 
zbadania.

Z kolei odesłano 6 sprawozdań komisyi dro
gowej z petycyj o subweneye na drogi, zezwo
lenie na myta i t. p. do Wydziału krajowego.

Sprawozdanie tejże komisyi, dotyczące budowy 
drogi z Górki do Mielca, odesłano do Wydziału 
krajowego celem uwzględnieuiii przy ruzdziale 
zapomóg.

Nad petycyą kilku gmin o uwolnienie od da
tków na akuszerki okręgowe, przeszedł Sejm 
do porządku dziennego.

Drowi Janowi S o ł o w s k i e m u  udzielono 
oentam aetaiis.

Petycję Emira W i s z o m i r s k i e g o ,  emery
towanego nauczyciela, o pięciolecie, odesłano 
Radzie szkolnej do uwzględnienia.

Uchwalono wezwać rząd o otwarcie apteki 
w B o r y n i .

Wreszcie odstąpiono bądź rządowi, bądź Wy
działowi krajowemu kilka spraw i petycyj ezy- 
sto lokalnych i administracyjnych.

I n te r pel ac y e zgłosili- S z w e d o wygotowa
nie projektu ustawy o zwolnieniu od opłaty 
prawnej od spadków i dokumentów prawny cn, 
wartość 1000 złr. nie przekraczających.

N i e b y ł o w i e c  (Rusin) o przośladowanie 
studentów ruskich przez dyrektora gimnazyam, 
L i b r e w s k i e g o  w B r o d a c h  

O s t a p c z n k  o nadużycia przy wjborach 
gminnych w powiecie śniatyńskim.

Nastepne posiedzenie jutro o godzinie 10.
Na porządku dziennym, między innemi za

mieszczono wniosek p. B a r w i ń s k i e g o  o za
łożenie gimnazyam raskiego w Tarnopola.

Lwów, 4 lutego. K o m i s y a  d l a  r e f o r m y  
w y b o r c z e j  uchwaliła wniusek J a b ł o ń 
s k i e g o ,  domagający się 5 nowych mandatów 
dla miast, odesłać do Wydziału krajowego. N a d  
w s z y s t k i e m i  i n n e m i  w n i o s k a m i  w 
s p r a w i e  r e f o r m y  w y b o r c z e j  p r z e 
s z ł a  k o m i s y a  do p o r z ą d k u  d z i e n 
n e g o  Referentem wybrano posła G ó r s k i e g o .

K o m i s y a  s z k o l n a  ncbwaliła, petycyę 
gron nauczycielskich z kilka miast, międsy niemi 
z Półwsia Zwierzynieckiego, o Dodniesienie do 
wyższej klasy płac — odstąpić Wydziałowi kra 
jowemu z poleceniem zbadania w porozumienia 
z Radą szkolna krajową i postawienia wniosku 
na następnej sesyi sejmowej.

W s p r a w i e  p r z y s p i e s z e n i a  o r g a n  i 
z a c y i szkół ludowych uchwalono przedstawić 
Sejmowi wniosek o przyjęcie do wiadomości 
sprawozdania w tej sprawie Wydziału krajo
wego.

K o m i s y a  b u d ż e t o w a  obrad>wała wczo
raj wieczór i załatwiła: a) pozycyę wydatków 
na s z k o ł y  p r z e m y s ł o w e  (sprawozdawca 
M a ł a c h o w s k i ) ,  przyjmując projekt Wydziału 
krajowego z matemi zmianami. Mianowicie: na 
szkołę koronkarską w K a ń c z u d z e  uchwalono 
o 10 złr. więcej i zasiłek na szkołę handlową 
w K r a k o w i e  podwyższono o 2000 złr., zgo
dnie z wnioskiem Zolla, b) Z<ałatwien:o rybrykę 
„Koszta leczenia11 (sprawozdawca M a r c h w i 
cki ) ,  uchwalając, zgodnie z przedłożeniem Wy
działu krajowego, na ten cel 990.000 złr. cl Na 
szkołę kadecką we Lwowie uchwalono 2500 złr., 
zgodnie z wnioskiem Wydziału krajowego (spra 
wozdawca S c i p i o ) .  Następnie załatwiono ru
bryki: kwaterunkowe, żandarmerya i szupaś 
ctwo (sprawozdawca Z a j ą c z k o w s k i )  wedle 
projektu Wydziału krajowego.

Strejk studentów.
Wiedeń, 4 lutego. Słowiańscy studenci uni

wersytetu wręczyli ministrowi oświaty nchwałę, 
powziętą na zgromadzeniu, odbytem we wtorek.

Radca dwora B i e n a r t h , zapewnił depn- 
tacyę, że postarano się o dostateczną dla nieb 
opiekę przeciw nieprzyjemnościom ze strony 
niemieekich burszów. Podobne zażalenie studen
ci słowiańscy wystosowali do Sejmn.

Depntacya słowiańskich studentów wręczyła 
rektorowi akt protestn przeciw przerwania pre- 
lekcyj, prosząc o natychmiastowe rozpoczęcie 
wykładów.

W odpowiedzi oświadczył rektor, że profeso
rowie także sobie życzą tego — ale musieli — 
wskutek ostatnich zajść zawiesić wykłady.

Wiedeń, 4 lutego. (Telefonom). Ani w uniwer
sytecie, ani w politecnnice, ani w wyzszej 
szkole rolniczej n i e  o d b y w a j ą  s i ę  w y 
k ł a d y .  Bramy uniwersytetu są zamknięte i 
tylko dzięki tej okoliczności nie przyszło we
wnątrz gmachn do zaburzeń.

W klinice dr. A l b e r t a  przyszło do burzli
wych scen. Studenci czescy przybyli na wykła
dy. Asystent prof. Alberta oświadczył im, że 
stosownie do ogłoszenia rektora, wykładów nie 
będzie. Przeciwko temu demonstrować zaczęli 
studenci czescy, wołając, że oni nie dla strejku 
bawią w Wiedniu, lecz chcą odbywać poważne 
studya naukowe. „Niech profesor Albert nas u- 
czy, albo odda pieniądze, wzięte tytułem cze
snego11 — mówili Czesi. Zanosiło się na burdę, 
lecz wszedł dziekan i prosił, aby uszanowano 
miejsce, gdzie leczy się chorych. Gdy się jednak 
oddalił, przyszło między Czechami a Niemcami, 
którzy wtargnęli do sali, do kłótni, a potem do 
bójki. Z kliniki chorób dziecięcych dał się sły
szeć k rzjk  i płacz wystraszonych dzieci. Zaró
wno Czechów jak Niemców wydalono z sali.

Stąd ndali się Czesi śpiewając „Hej Slovaneu 
przed gmach politechniki, gdzie spotkali się 
z burszami niemieckimi, pragnącymi przekrzy
czeć ich pieśnią „ Wacht am Rheina. Tutaj 
przyszło znown do starcia. Gdy jednego z Niem
ców poczęstowano kijem po głowie, rzuci! się 
Niemcy na awoich przeciwników. Powstała bój- 
ra gorąca na publicznym placu. Kres jej poło
żyć pragnął prof. T u 1) a, który przybył i wzy
wał Czechów, aby ustąpili. To wezwanie jednak 
jeszcze bardziej rozdrażniło obie strony. Skoń
czyło się na tern, że zjawiła nę policya, przed 
rto: ą dyskretnie umiał prof. Tnlla wziąć Niem 

ców w obronę. Czesi ustąpili z placu boju, śpie
wając pieśń „Hrom a peklo“.

Wiedeń, 4 lutego, (Telefonom). Dzisiaj o godz. 
pół do dwunastej przyjął rektor politechniki de- 
pntacyę słowiańskich studentów, która w języ 
tu niemieckim przedłożyła mn prośbę, aby stu

dentów słowiańskich narodowości wziął w opie- 
tę przed prowokacyą niemieckich kolegów. — I

komina, który miał otwór zamazary gliną na 
strychu. Belki, podtrzymujące dach, były dre
wniane. Gdy tylko ogień ogarnął strychy, sufit, 
belki i krokwie runęły do sali widzów. Gdy 
snfit wraz z pułapem runął, do sali widzów 
spadło pięciu strażaków, którzy odnieśli ciężkie 
obrażenia ciała. Półmilionowy budynek Sołodo- 
wnikowa jest ubezpieczony na 175.000 rs. w 
Towarzystwie petersburskiem. Dekoracye, gar
deroby i biblioteka ocalały. Rzeczy pod sceną 
zmokły. Instrumenty orkiestrowe zniszczone.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
M i c h a ł  K o n o p iń s k i .

N A D E S f i A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

od Redakcyi.)
Trw ały skutek leczniczy: W wypadkach bole

snego reumatyzmu w krzyżach, w członkach i sta 
wach, podagry —  nacierania Molla WÓdką fran
cuską i SOlą wywierają zbawienny skutek. Cena 
flaszki 80 ct.

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawo* nadworny, W ie
deń, Tuchlauben N r 9 . Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach Źądar w yra
źnie wytwopów Molla z znakiem ochronnym i 
p0dpi8em. Główne składy w Galicyi znajdują się 
u firm, podanych w ogłoszeniu, n* ostatniej stronie.

Dr. Jan Siedlecki
Sekundaryusz szpitala św. Łazarza

o r d y n u j e  279 3 6 
z zakresu chorób wewnętrznych  

o d . g o d z i n y  3 -4 ,
Rynek główny L. 45, Linia A-B.

Skład forteplanóu
W. Barabasz i Sp.

R ifc b ó w , R y se k  18. 87

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, 4 lutego 1898.

W dłuższej rozmowie starał się rektor uspokoić I Renta austryacka papierowa
członków depnucyi, dając im do zrozumienia, 
że powinni się liczyć z tern, że Słowianie są 
w politechnice w mniejszości.

Wiedeń, 4 lutego. (Telefo-nem) Dziś o godz. 11 
odbyli studenci niemieccy b u m m e l .  Do zabu
rzenia spokoju publicznego z tego powoda nie 
przyszło.

Z Sejmów krajowych.
Praga, 4 lub go. W Sejmie krajowym wniósł 

na dzisiejszem posiedzenia H e r o l d  imieniem 
Czechów wniosek z p r o j e k t e m  n o w e j  
a s t a  w y  j ę z y k o w e j .  Ustawa ta składa się 
z 12 paragrafów, opiera się na zasadzie niepu 
dzielności krajów korony czeskiej i na równo
uprawnieniu narodoweir Wszystkie rozporzą
dzenia rządowe i odezwy wydawane być mają 
w obu językach krajowych.

Grac, 4 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 
sejmowem wniósł pości słowieński R o s y n a 
interpelacyę, którą odczytał w języku niemie
ckim , a potem cbciał ją powtórzyć w języka 
słowie! skim. Gdy jednak padły pierwsze słowa 
w języ k u słowieńskim, powstał w Izbie piekiel
ny krzyk i wrzawa. Niemcy protestowali w spo
sób natarczywy, w czem wtórowały im galerye. 
Marszałek prosił posłów, aby pozwolili na od
czytanie iaterpelacyi, a galeryę wezwał o spo
kój. Gdy to jednak nie skutkowało, kazał ga
lerye opróżnić. Publiczność słowieńska, opnszcza- 
ąc galerye, wznosiła okrzyki Żivio! — Niemcy 

z całej piersi ryknęli Wacht am Bhein.

0 tajemnicę pocztową.
Paryż, 4 lutego. Na wczorajszem posiedzenia 

Izby deputowanych, przy obradach nad budże
tem marynarki, dep. D e l c a s s ć  użalił się na 
wypadek, jaki mn się niedawno zdarzył. Otrzy
mał on list od pewnego wysokiego urzędnika 
marynarki u s z k o d z o n y  i brakowało w ko
percie listu, jaki był przesłany wraz z pewnym 
dokumentem. Doręczono adresatowi tylko doku
ment w naruszonej kopercie.

J a n r ć s  natychmiast wniósł interpelaeyę w 
kwestyi n a r u s z e n i a  t a j e m n i c y  p o c z t o -  
wej .  Minister marynarki admirał B e s u a r d  
oświadczył, iż nic o tern zajścia nie wie; dyre 
ktor poczt również tłómaczył się niewiadomo- 
ścią. Prezydent ministrów M ć l i n e  przyrzekł, 
iż w sprawie tej zarządzone zostanie ś l e d ź  
t w o  a d m i n i s t r a c y j n e .  H a b e r t  i G o n s  
s e t  zażada! w tej sprawie a n k i e t y  p a r ł a  
m e n t a r n e j, ponieważ przez naruszenie pry
watnej tajemnicy depntowanegc u c h y b i o n o  
g o d n o ś c i  p a r l a m e n t u .

Izba odrzuciła wniosek Haberta, a przyjęła 
na żądanie M ć l i n e ’a z w y k ł y  p o r z ą d e k  
d z i e n n y  3 1 7 ' g ł o s a m i  p r z e c i w  188.

Skutkiem sprzeczki, jaka wywiązała się na 
tern posiedzenia, M i l l e r a n d  i L a y e r t u j o n  
posłali sobie wzajemnie sekundantów.

srebrna
4% renta austryacka złota . . .

koronowa . .
4% „ węgierska złota . . . .
4 % „ „ koronowa . .
Akeye Banku austro-węgierskiego .

k red y to w e ...................................
Londyn ..........................................................
M ark i.........................................
20-to M a r k o w k i...................................
20-to F r a n k ó w k i...................................
Włoskie b a n k n o t y ..................................
D u k a t y .....................................................
W ęgierskie Losy Premiowe . . .
Losy tureckie .........................................
Ake.ye Anglobanku . . . . . .

Unionoank" . . ,
B a n k v e r e in .............................
L a e n d e r b a n k u .......................
Kolei Lwowsko-Czemiowieekiej 

„ Południowej . . . .
, Elbetnal . . . .
„ N o r d b a h n ........................
„ Staatsoann........................
„ Alpine .............................

Tureckie Tabaczne . . . .
Buble

R erlin , 4 lutego 1898.
Banknoty a u s t r y a e k ie ....................... .....
Krótki W i e d e ń .....................................................
Banknoty r o s y j s k ie ...............................................
Krótka W a r s z a w a ...............................................
4% Listy Polskie
Benta w ł o s k a ...........................................................
Akeye kredytowe austryaekie.............................
Buule U l t i m o ................................... .....

W iedeń , 4 lutego 1898.
Spirytus g o t o w y ............................................... .....
Cena n a f t y ................................................................
Pszenica na w io s n ę ...............................................
Żyto na w i o s n ę .....................................................
Owies na w io s n ę .....................................................
K u k u ru d za .................................................................

Złr. | et.

102 60
102 45
122 35
102 95
121 40

99 45

362 50
120 05

58 75
11 75

9 53
45 30

5 67
154 —

59 60
162 —
303 —
264 25
219 —
305 —

81 25
265 50

3450 —
344 —
147 50
135 50
137 —

170 15
170 —
216 60
216 25
100 70

94 —
228 50
216 75

18 10
1 —
11 61

8 73
6 66
5 55

I. Waluty.
Ruble papierowe . . .
Marki niemieckie . . .
Franki papierowe . . .
20-to frankówki w złocie

II. Listy Zastawne
5% Listy zast. prem. Banku hip. 
4 1/, % Listy zastawne B^nku hip.

41;1,  % Listy zastawne Banku kraj.

4% Listy zast. gal. Tow. kredyt.
ziem. nieoK 

4 ^ 1  zast. gal. T.kr.ziem . 41-ietm e  
i  % L. zast. gal. T.kr.ziem. 56-letnie

Pożar teatru w Moskwie.
Petersburg, 4 lutego. Powodem pożaru teatru 

Sołodownikowa było, jak  mówią, uszkodzenie 
kanału kominowego, przytykającego do belki 
drewnianej. Nowo je Wremia zarzuca dyrekcyi 
teatru zbytek oszczędności, gdyż na budowę 
teatru wyznaczono 300.090 rs., w istocie zaś 
wymurowano go kosztem 100.000 rs.

Moskwa, 4 lutego. Pożar teatru Sołodowniko
wa w Moskwie żywo zajmuje opinię. Przyczyna 
nożaru jeszcze nie wyjaśniona dokładnie. Przy
puszczają, iż ogień siynikł w przeprowadzonej 
przez cały budynek rurze z bufetu do strychu

III. Obligacye I pożyczki.
4% Galicyjskie obligacye propinac. 
6% Pożyczka krajowa z r. 1873 .

Pożyczka krajowa z r 1893 . 
i  Jr Pożyczka miasta Lwowa . . 
5% Obligacye komun. Banku kraj.
4 1/ ,  %  n » ,i n
4 %  Obligacye kolejowe . . . .

IV. Losy
Krakowa . . 
Stanisławowa

V. Akeye.
Akeye Banku kredyt we Lwowie , 

n r hipot. „ „
„ „ Galie, dla nandlu i
przemysłu w Krakowie . . . 

a j  yu kclei Karola Ludwika . .
„ kolei Lwów-Czem>owce-Jassy 

Kursa są notowane bez kuponu bl niąei go, który się oblicza 
osobno.

Złr wai. austr.
płacą _ ) żądają

127 15 127 75
58 60 58 90
47 40: 47 80

9 51 9 56

110 111
100 _ 100 7b

96 75 97 25
101 _ 102 —

98 — 9b 50

97 75 : 98 75
97 _ i 98 —
96 65 ; 97 15

97 75 98 75

97 75 98 75
95 75 96 25

102 _ 103 —
1100 — — —

97 50 98 25

j: 26 75 27 75
48 —- 51 --

: 376
—

381
—

212 75 214
—

11306 — 308 —

I
1

Cennik Izby handlowej I przemy
słowej w Krakowie.

z dnia 4 lutego 1898 r. godz. 1-sza w południe.

01216810



4 Nr. 27. N O W A  E E P O E M A . Kraków, 4 Lutego 1898.

Damasty jedwabne
do złr. 14*65 za metr i  jedwabne brokaty -

jakote/ czarne, białe i kolorowe jedwabie Henneberga od 45 et. do złr. 14*65 za metr -
gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorz\’sto, daiftasty i t. p. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozin. kolorów, deseni i t. p.)

Na suknie i bluzki z fabryki! Dla prywatnych wprost do domu wolne od opłaty poczt, i cła!
P r ó b k i  n a t y c h m i a s t .

Zamawiać można także w języku polskim. — Do Szwajcaryi porto podwójne.

z moich fabryk G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i k. dostawca nadworny).

75 ct.
115 2 0

„Wiadomości artystyczne'1
pod redakcją Mieczysława Sołtysa

we Lwowie, Ossolińskich 8. 
Pismo muzyczno-artystyczne.

DODATKI NUTOWE. 267 1 5 
IKTumera okazowe gratis

Rocznik w ozdob. oprawie złr. 1*60.

Magister farmacji
z pięcioleciem , poszukuje po
sady. —  Oferty upraszam  przesyłać 
p o d : „ W “ poste rest. Lubaczów. 

303 1 5

Oranżerya
ze stajnią i mieszkaniem, 
jest każdego czasu C l O  

w y n a j  ę c l a .
Bliższa wiadomość u Stróża 

Ogrodn htrzeleekiego 
w Krakowie. 300 i 3

Ogłoszenie.
Na podstaw ie uchwały Wydziału w ie

rzycieli masy konkursowej firm y J.  
B ień kow sk i w Podgórzu, rozpi
suje się niniejszem sprzedaż 
ofertową wszystkich tow a
rów korzennych, delikatesów , win i 
wódek, do tejże masy należących.

Chęć kupna mający zechcą złożyć 
najdalej do dnia 28-go lutego  
1898 r. do rąk podpisanego zarządcy 
oferty pisemne i wadyum w kwocie 
250 złr. gotówką, lub książeczkę Kasy 
oszczędności m. Krakowa, na tę sumę 
opiewającą.

Inw en tarz , jakoteż bliższe warunki 
sprzedaży, przejrzeć można u podpi
sanego zarządcy masy (ulica św. T o 
masza Nr. 8, II. piętro).

Kraków, dnia 5-go lutego 1898 r.
Stefan Bernacki,

302 1 3 zarządca masy.

Tutki cygaretowe
najlepsze, jakie istnie, ą i najtaniej — poleca

Krajowe Towarzystwo, Kraków, Szpitalna 18.
Okazy zadarmo i opłatnie. 283 5 20

Arbenza brzytwy
z ostrzami do zmiany są s ł y n n e '  
m i, dobrem  i brzytwa'
mi. Jako -mak niezawo
dności, prawdziwości i naj
zupełniejszego poręczenia za jakosó, znajduje się 
na nich nazwisko i adres fabrykanta A. Ar* 
benz, Jou&ne, F rance. Jeżeli która przy 
używaniu jej nie daje najzupełniejszego zadowo
lenia, *o się ją wymienia jak najchętniej. Cena 
złr. 2*80. Z ostrzami osobliwej jakości o 85 ct. 
droisze. Do nabycia w każdym większym handlu 
tego rodzaju. Prospekty z odpisem licznych do
browolnych świadectw za darmo i opłatnie.

72 32 52

Brzytwy szwajcarskie
A r D e n z a

poleca 74 18 0
W. HALSKI, w Krakowie, Sukiennice.

Ważne dla Pań.
Z a ^ S ^ z Ir . wyuczyć się można kroju 

staników w pracowni sukien damskich, 
ulica Szpitalna Nr. 5, I. piętro, 
drzw i na lewo. Nauka całego kroju 
francuskiego systemu VorthK 8 z łr .— 
Tamże przyjmują się suknie i sukienki 
dziecinne po umiarkowanej cenie.

275 3 6

• • • • c e M a e t H i M  i b i m s j

• D l a ^ a l ą c y c h l j
Najlepsza bibułka g 

Najlepsze tutki 169 R n  •
ty lko  p ra w d / w e „LE HOUBLON" |

:„EXTRA-MINCE“•  77 m
•  ZE ZEOTĄ ETYK IETĄ •
X firmy* CAWLEY i HENRY w PARYŻU. •  
M W S W H S C M M I  u e s e s s e

CUKIERYNY
350 razy słodszej od cukru, 

nieszkodliwej,
100 kawałków za 2 złr. 25 cent.
250 „ „ 5 „ — „
500 |  „ 9 „ -  „

C n k le r y n y
180 razy słodszej od cukru, 

100 kawałków za 1 złr. 50 cent. 
250 „ „ 3 „ 50
500 „ „ 6 * 50 „
wysyła opłatnie za zaliczką lub po 
otrzymaniu należytości 46 4 20

Henryk Tojibch,
NussIePraga.

„Exsiccator" znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne grodki ochronne. 1000 do
wodów. 10 medali. 2 dyplomy. 2 herby państwowe Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo.

Kantor: W i e d e ń ,  I V . ,  H a u p t s t r a s s e  3 6 .
J E l l t t e r & i  Zastępcy poszukiwani. 28 10 0

KTie ma Już grzyba drzewnego, ani wL goel murów,

B a rd zo  ir te lka  ilosc 
osób p o lep szy ła  swoje zdrow ie  

takow e u trzy m u je  p rzez u iy m a n ie

'PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJACrCH

D” CAUVIN’A
Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 

' miczm, łatwy do użycia. Czyszcząc krew. daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach cliro 

| ,liczi)v.-li jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzali 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet,

1 gruczoł.- osłabienie nerwów, brak apetytu, łv 
1 wszelt icli zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 

t trawieniu i powolnem funkeyonowamu żołądka^'

P I O  U L K I  C A  W I N  tą  do n a b yc ia  we 
wj z y  ik ic h  w iększych  a p teka ch  Świata, 

w  P A R Y Ż U  A  
F a u b o u rg  S a ’n t-D en is , 14 7

154 5 0

XXXXXX XXXX!XXXXXXXX1XXXXXXXXX1▼ ▼  ▼ ▼  w w w w w w w w w w w w w w w  W W W W W ^W  W W W W W  W W  W W  W W I W W W W W W W  w W w W W W W W w W  W 8

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie _

„ P H Z Ą D K A “ *
w  K r o ś n i e

poleca S/.anownej P . T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE*
oo , '  do najcieńS7Ych web *

i  B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym, oraz dostarcza kom pletnych

i nańtańszycb
W Y P R A W  Ś L T JB K T Y C H . X

Zamówien.a nadsyłać prosimy wprost do K rosna (poczta, telegraf i X 
stacya kolejowa w miejscu). 85 5 0

Pribkl I cenniki na żądanie wysyłamy franco I odwrotna pocztą*

NXXXXXXXXI:

  Dra FBYDF.RYKA LENGIELA 86 6 o
Balsam brzozowy

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jaao najzna
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpada |ą praw ie
nieznaczne łupieże ze skftry, która >4taje się przez* 
to lśniąco b ia łą  i delikatną.

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i  nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat
ność i św ieżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D ra  Eeisgiel* m ydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera. w Kra
kowie u Wiktora Redyka; w Czernlowoach u DoUchowskiego nast. JM ahl apt. Schmiedt &
Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowski g o ; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J. N iesiołow skiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

trii m r f j  EFniiiFn^ l E j i n r T f l  im  E r n u i p ]  P T i i a r p J i i c T i i i r f a

m
m
i W  P r ó b n y  n s t ę p

p r z e n o ś n y ,  patento- 
wauy, automatyczny — jest 
dla użytku Szanownej Pu
bliczności w  g m a c h u  
M a g is t r a t u  u s t a 

w io n y . 201 7 10

Kantor „Humus" w Krakowie, ul. św. Gertrudy Nr. 29

s
u

m
a

a

a
m

Prawdz. tylko ze znakiem  ochron .:

Globus na czerwonym poprze
cznym skrawku.

Surowy inateryał z własnej kopalni 
z parową płókarnią.

wyciąg do czyszczenia C w lo flU S

Fryca Schulz jun.
w  L lp s K u .

Nadaje on bardzo plęk., trw a ły  połysk,
nie narusza metalu,

n i e  b r u d z i ,  j  a i s :  p o m a d a ,

i jest według orzeczenia
3 sądownie zaprzysiężonych chemików 

niezrównany w swych wybornych 
w łasnościach. 235 3 6

Dawek po 5, & i 15 ct. można dostać wszędzie.

# # # ■|  ZMIANA LOKALU. | .
Zawiadamiam Szan. Publiczność, iż w il. 18 stycznia b. r. 

przeniesionym został z ul. Szpitalnej n a  u l .  S z e w s k ą  2 3

SKLEP ŚWIEŻYCH KWIATÓW
Karoliny Michalskiej.

Poleca po bardzo przystępnych cenach zawsze ś w ie ż e ,  
ż jw e  kwiaty, gustowne wiązanki, bukiety, ko« 
szyczki, żartlynierki i t. p. 241 5 5

KAROLINA MICHALSKA,
?  w łaścicie lka sklepu żywych kwiatów w Krakowie, ul. Szewska 23- 2
• • •

Najlep. j najzflrow. w kwiecie cpiczła zpalieri
Ok tleczenip języka niemożliwe Dym nie pali na języku. Jest 
w niej przyrząd niezawodny ao zatrzym ania nikotyny. Wszelkie
nieczystości z cygara pozostają w eygarnicy. Wygodnie trzym a  _____

się ją  w ustach 1491 18 18
Z a s t ę p c y  p o s z u k i A n i i i .

W ilŁ to r  S e i f t e r r ,  Wiedeń,
VIII 2. L erchenfelderstrasse  62 4.

M olla Proszki Sleidlickio
Prawdziwe tylko
wtedy, jeżeli ns etykiecie 1 aź,- 
dego pudełki wydruko .any jest 

orzeł i firma A .  M o  11.
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporczywszych 
cierpieniach żołądka i trzewliw  
brzusznych, kurczach żołądka, 
zafiegm ieniu, zgadze i chroni* 
oznem zaparciu atoloa, w cier
pieniach wątroby, zastojaoh, 
rwie i nemoroidacn, w najroz
maitszych chorntuoh lołdeoyoh 
zapewnił od wielu lat tym pro
szkom obszerne wzięcie.

W • A.
UW  Fałszywe wyrohy hędą sądownie ścigane.

Cena zapieczętowanego oryginalnego p ude lka  1 złr.

Wódka francuska i sól Molla
D r a w f b iw o  t lf llf f l wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona Jest znakiem ochronnym A . M O L L  
r id W U tlW B  I j lk U  i zamknięta plombą ołowianą „ A . M O L L “.

W6<lka francuska i sól M o lla  j< ot najlepiej znanym krodklom ludowym, szcze
gólnie jako j>rodek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstwym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej1 plom. ow. ej flaszki 9G centów.

Obuwie
mocne, eleganckie —  najtaniej do
stanie w Towarzystwie przy ulicy 
Szpitalnej L. 18, I. piętro. 2 6 1 4 20

już dnia 8 lutego b. r, 
przeprowadza się

z linii A—3 na
Rynek gł. Nr. 21, 
r óg ul. Brackiej,

gdzie Lęd-zie prow a
dzony jak dotychczas 
lian de) korzenny 
oddziel n i e od po
koi gościnny eli. 

Przerwy w sprzedaży 
299 nie bedzie. 2 3

Nauczyciel języka francu
skiego udzi el a  

n a u k i  w tymże języku teoretycznie 
i praktycznie pod bardzo przystępnemi 
warunkami. Zgłoszenia przyjmuje K się
garnia Wgo Zw olińsk iego  w l i t a  
kowie, ul. Grodzka L. 40. 191 4 o

•OO3OCOOCGC0DO#®#i

B L A ^

— —  r 1 P A l i s  ^
D  A k a d e i . . i ą  n e d y c z n i ,
W mShMwU v Paryżu, aduptówane^^BCh A  
Z  pr zez  F o r m u l a r z  offl -  U H f i f  B  Z
O  i a l n y  t r a n c u z k t ,  s a n k -  W

O

•  m JODzn a u a  lrnziBinin ®
® n i v - T 3 a x  A p r o b n w a n e  p r z e z  raara ^

A k a d e m i ą  m e d y c z n ą  
v P a r y ż u ,  a d o p t o w a n e  

przez  F o r m u l a r z  offl-  
c l a l n y  f r a u c u z k t ,  s a n k -  

A  ŁAM c l o u o w a u e  p r z e z  r a d ę  t m  
^  M e d y c z n ą  w  P e t e r s b u r g u .  f  ^

P o - i a d a j ą c e r ó w n o c r e i n i e  w ł a s n o ś c i  J o d u  ^  
9  i i e l a z a ,  p i g u ł k i  t e  s k u t k u j ą  w y ł ą c z n i e ,  w e  J  
O  w s z y s t k i c h  rov4; a j a c h  c h o r ó b ,  k t ó r e  w y w o -  W  

ł u j e  z a r o d e k  s k r o f u l i c z n y  i p u c h l i n y , z a t k a - ^  
Z  n i e  kan a ło w ,  h u m o r y ,  eżc.)  s ł a b o ś c i ,  p r z e -  A  
c w  C1W k t ó r y m ,  z w y k ł e  ż e l a z o  j e s t  z u p e ł n i e  ^  
O  b e z s k u t e c z n e m ;  w - Chlorozif l ( b l a d a c z c e ) ,  w  
9  w  L e u c o r r h ó e  ( b i a ł y c h  u p ł a w a c h ) ,  w  Am®- V  

L  n o r r h ó e  iz a t r z y m a n i e  zupełne lub c z ę ś c i o -  ^  
we reyuł/irnoscu* w  Su ch o tach ,  w  Syfilis 

M r o r g a n i c z n e j  e t c .  O s t a t e c z n i e  p o d a j ą  o n e  
0  l e k a r z o m  ś r o d e k  t e r a p e u t y c z n y ,  n a d z w y -  9  
^  czaj s i l n j ,  d o  p o d ż y w i a n i a  o r g a n i z m u  i d o  

w z m a c n i a n i a  k o n s t y t u c j i  l i i n f a t y c z n y c h ,  a  
w  Bf a b y c b  i u b  o s ł a b i o n y c h .
®  N B .  -  j o d  n i e c z v s t e g o  l u b  z e p s u t e g o  W  
0  z e la z a .  j e s t  l ek a r-» rw e in  m e p e w n e m ,  r o z -  

J r z a z n u j ą r e i i i , J d k o  d o w ó d  c z y s t o ś c i  i 
^ a u t e n t y c z n o ś c i  p r a w d z i w y c h  P i g i l l e k  a  
v  B l i n c a r d a ,  ż ą d a ć  n a l e ż y ,  n a s z ą  p i e c z ę ć  na g  
O  s r e b r z e  i p o d p i s  n a s z  l i i-
Q  n i n i e j s z y  p o ł o ż o n y  u s p o  t y  /U y 9
0  ć u  z i e l o n e j  e t y k i e t ^  ^ -------- ^  0

®  A p t e k a r z  w  P a r y ż u ,  r u b  b o m a p a " T k ,  *C J  
9  W Y S T R Z K O A C  s i ę  F A L S Z I R S T W ,  w

3  0 6 O O O 6 H 6
152 5 0

Pożyczki
od 500 złr. w zw yż, jako kredyi oso
bisty. w yrabia sp ieszn ie i dysKretnie 
i g e n t u r ,  J ł u d a p e p t ,  P o s t -  

f a - l i  1 3 8 .  293 2 5

Słuchacz praw
ze świetnemi kwalihkacyami, po
szukuje lekeyj. — Łaskawe 
zgłoszenia pod liter A. Z. poste 
restante Kraków. 19:1 19 o

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.
U pra sza  się  P. I .  P u b liczność  w y r a in ie  ią d a ć  u y r o b ó w  M O LJuA  i  H ty lko  te 

p rzy jm o w a ć , k tó re  o p a trzo n e  są  m o im  z n a k ie m  o ch ro .sn ym  i  p o d p ise m . 
Skłudy utrzymują w KRU KOWIE aptekarze : W. Redyk, Konstanty W iszniewski, S. Miku- 

cki, w handlu J. Wentzla. 14 5 52

M  Założony w r. lSOfl 9

I h a n d e l  w i n S
M  pod firmą M

•J. Gralewskię
^  w Krakowie, ul. Grom ka, 4 4 ,  ^
0  utrzymuje na składzie w ina w ę- £  
a  gierskie, austryackie, francuskie, a  

reńskie i inne, o ry g in a ły  Go- T  
gnac i araki francuskie, oraz 

w  wystała śliwowicę syrm.ńską i w  
9  sprzedaje je w większej lub 9  

mniejszej ilości po cenacb u> A  
0  m iarkowanych. ^
•  Składy transitowe dla prowincyi pi'zy A  

ul. Kanoniczej, L. 20, u1 Brackiej, 13. w  
%  i u! Stolarskiej, L. 5. J820 12 12 ^  
M  Cenniki bezpłatnie. A

MłoAa osoba
poszukuje miejsca kasyerk l na skro
mnych warunkach. — W iadomości pod 
Nr. 3 9 2  udzieli Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie. 222 7 0

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braei Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drakami A. Szyjew?*i

02616748


